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Widmo głodu. 


Lwów d. 22 stycznia. 

Na porządku dziennym rozpraw 
sejmowych w tegorocznej sesyi znaj- 
duje się pewna sprawa — którą, kto 
ohoo, może lekceważyć, ale która ma 
przecież w obecnej chwili donio- 
słe znaczenie dla kraju, a przode- 
wszystkiem jest bardzo pilną. 

Jest to akoya „głodowa — t. j. 
sprawa udzielenia pomocy ze strony 
kraju okolicom, dotkniętym w ubie- 
głym roku nienrodzajem i klęskami 
elementarnemi. Dotąd Sejm jakoś dość 
obojętnie rzecz tę traktuje, chociaż 
pojedyńczy posłowie z okolic, gdzie 
nędza daje się już teraz odczuwać, 
starają się przekonać potentatów, kie 
rujących sprawami sejmowemi, że wi- 

mo głodu coraz grożniej roztacza 
skrzydła nad  rozległemi okolicami 
kraju — że z tym faktem potrzeba 
liczyć się nie na żarty i że z rozmai- 
tych powodów należałoby to uważać 
za błąd ciężki, gdyby w Sejmie prze- 
ważyło zdanie, iż akoyę pomocniczą 
z powodu nieurodzaju można zby 
byle ozem. 

,. Rady powiatowe w raportach swo- 
ioh o rolniczych klęskach zeszłoro- 
oznych, oceniają wysokość sumy, po- 
trzebnej do uśmierzenia głodu i na 
dostarczenie ziarna na zasiew rolni- 
kom w okolicach, najbardziej dotknię- 
tych klęskami elementarnemi i nieu- 
rodzajem — przeszło na dwa miliony 
złotych. Z tej sumy pokryje zapomo- 
ga, przyznana dla Galicyi ze skarbu 
państwa 310.000 złr. Wydział krajowy 
proponuje zaś, ażeby Sejm użył na 
ten cel z pozostałości kasowych skar 
bu krajowego z lat poprzednich 
100.000 złr. Suma ogólna rozporzą- 
dzalnych na uśmierzenie nędzy fun- 
duszów wynosiłaby zatem 400.000 zł. 
— a więc piątą część rzeczywistej 
potrzeby | 

Czy potrzeba zasiłków w tej wy- 
sokośoi „jest rzeczywiście tak zna- 
czną ? 

Pod tym względem są zdania po- 
dzielone. Jedni powiadają, że sprawo- 
zdania Wydziałów powiatowych o roz- 
miarach nędzy są przesadzone, —- CO 
też i Wydział krajowy w swojem 
sprawozdaniu daje do zrozumienia, 
gdy z drugiej strony coraz bardziej 
mnożą się głosy, dowodzące, iż rze- 
oczywisty niedostatek, jaki się teraz 
we wielu okolicach okazuje, o wiele 
przewyższa dokonane w je- 
sieni przypuszczalne obli- 
ozenia. 

Wraz a przedłożeniem Wydziału 
krajowego w sprawie akoyi głodowej 
przekazano komisyi budżetowej drugi 
wniosek. tegoż dotyczący przedmiotu. | 
Jest to mianowicie wniosek posła Me-i 
runowicza, który zmierza do podwyż- 
szenie fanduszu zapomogowego w ten 
sposób, iżby sejm upoważnił Wydział 
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pami aty na własny rachunek na ro- 
oty publiczne przedsiębrane dla na- 
stręczenia zarobku dotkniętej nieuro- 
dzajem ludności, na zakupno nasienia, 
pożyczki i zapomogi. 

Najpoważniejsi członkowie komisyi 
budżetowej uznają, że koniecznie po- 
trzeba, ażeby sejm coš więcej uczynił 
dla uśmierzenia klęski głodowej, jak 
to, co proponuje Wydział krajowy 
i dlatego wniosek p. Merunowiocza wy- 
wołał w różnych kołach poselskich 
żywą dyskusyę. Ma on gorących zwo- 
lenników — ale nie brak mu i prze 
ciwników. 

Zwolennicy podnoszą, iż zmierza 
on do przeniesienia punktu ciężkości 
akoyi głodowej na naturalnych i naj- 
bliższych opiekunów okolic, dotknię- 
tych kięskami tj. na rady powiatowe, 
które w razie przyjęcia tej metody, 
nie byłyby tylko „pośrednikami* w 
rozdzielaniu kwot zapomogowych, ale 
działałyby wprost i bezpośrednio ja- 
ko czynnik, niosący pomoc własnym 
kosztem, na własny rachunek. Powtó- 
re nie obarcza on funduszu krajowego 
znaczniejszą kwotą i na rok 1898 np. 
możnaby zmieścić akcyę milionową 
w stu tysiącach, proponowanych przez 
Wydział krajowy bez podwyższenia 
budżetu. 

Przeciwnicy wniosku Merunowicza 
przedewszystkiem uderzają na to, iż 
nie jest tak żle, jak się zdaje, że 
300.000 złr. ze skarbu państwa i 
100 000 złr. z funduszu krajowego po- 
winno wystarczyć, że zresztą pro- 
centa od pożyczek powiatowych, pro 
ponowanych we wniosku p. Meruno- 
wicza obarczyłyby budżety krajowe 
na szereg lat, gdy głód jest wypad- 
kiem jednorocznym utd. 

Najgrożniejszym jednak przeciwni- 
kiem wniosku p. Merunowicza jest po- 
dolno p. Stanisław Jędrzejowicz, któ- 
ry postawił bardzo słuszny i ze wszech 
miar na poparcie zasługujący wniosek 
o stopniowe podwyższenie fanduszu 
pożyczkowego na budowę dróg z 
300.000 złr. na 500.000 złr. przez wy- 
zuaczenie dlań dotacyi rocznej po 
20,000 złr. ua lat dziesięć. P. Jędrze 
jowioz, obawiając się, ażeby uchwale- 
nie wniosku głodowego p. Merunowi- 
cza, nie zepsuło widoków jego wnio 
skowi, który ma także obciążyć bu- 
dżet krajowy stałym wydatkiem na 
szereg lat, złożył pierwotnie przydzie- 
lony sobie referat głodowy, i słusznie 
czy niesłusznie uchodzi za głównego 
przeciwnika rozszerzenia akcyi głodo 
wej, a to przez troskę o los swojego 
wniosku, który — mówiąc nawiasowo, 
przeciwników prawie nie ma. Każdy 
bowiem poseł, który sprawy drogowe 
zna, nie może zaprzeczyć, iá zwła- 
szoza wobec przepisów nowej ustawy 
drogowej, dotychczasowy fundusz po- 
życzkowy, jakim rozporządza Wydział 
krajowy, absolutnie nie wystarcza. 

Lecz najgorętszy zwolennik wnio- 
sku p. Stan. Jędrzejowicza, a zresztą 
ion sam, nie zaprzecza, iż 20.000 zł. 


krajowy do opłacania przez szereg lat jakie przysporzyć może jego wniosek 
kasy krajowej odsetek w wysokości na rok 1898 na roboty publiczne, jest 
Ah" za pożyczki, które zaciągałyby niczem w obec sumy rzeczywiście po- 


O WC W O W WE m ZERO E E A BA | | © ||| ak | | O m M MZK 


Produ Tan a 


Opowiadanie wigilijne 
Guy Chanteplsur. 


Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


— Naturalnie . trzeba się wziąć do 
tego inaczej... Wsuwa się widelec tutaj... 
ot tak, potem przyciska... Może pan 
pozwoli to ja pokraję... 

Watała wzięła nóż i bardzo zrę- 
oznie pokrajała pasztet. 

Przysunął jej krzesło. Pe krótkiem 
wahania zajęła miejsce przy stoliku. 
Jakób położył jej kawałek pasztetu na 
talerz ! nalał kieliszek wina. 

— Panna Genia nie śmiała dotknąć 
tej kolacyi, a jednak w oczach jej 
błyszozał wesoły promyk. 

Jakób przygląiał jej się z uśmie- 
ohem. 

— Więc pani się nie da ubłagać? 

— Bo to... bardzo nie wypada... 
zresztą. , 

— Zresztą co? 

— Zresztą pan muie usługuje, jak 
„akiej księżniczce, a sam o jedzeniu 
Jie myśli... 


Nie wiedziała, jak się wytłómaczyć... 
Sama myśl, że Jakób zasiądzie naprze- 
ciw niej, przejmowała ją strachem, ałe 
1 nęciła zarazem... jak coś bardzo dzi- 
wnego i zakazanego w dodatku. 

Czy pau nie gładmy ? — spytała 
wreszcie. 

— Nie, pani. 

Wsząk przysłowie powiada: 
nl apétit vient en mangeant“ — sz pnę- 
ła, a katy jej ust podniosły się figlar- 
nie. — Zresztą pan widocznie chciał 
jeść kolacyę, skoro na stole są dwa 
nakrycia, a spodziewał się pan jednego 
przyjaciela. 


Jakób Rial nie znajodwał już ar- 
gumentów. 


Genia zagłębiła ząbki w pasztecie, 
a skosztowawszy, jadła z apetytem; 
umaczała usta w winie i jakoś wypiła 
cały kieliszek, a nawet pozwoliła so- 
bie nalać drugi. Policzki jej zaróżo- 
wiły się, oczy nabrały blasku. Jabób 
omytał w nich jeszcze zakłopotanie, 
ale widział także uciechę. Panienkę 
bawiło poprostu, że siedzi przy stoliku 
sam na sam z „gęutorem*, na miejson 
spodziewanego „przyjaciela“. 

Zjadłszy spory kawałek  pasztetu, 
panna Genia wstała od stołu 1 zaczęła 
się przyglądać owej „świątyni na- 
tohnienia*. 

— Podoba mi się tutaj — oświad 
oryła rezolutnie. — Widaó, że pan 
dużo czyta, że pan lubi „dom* i dba 
o stronę estetyczną. 


damskie balowe od 
Waclarze, Escharps i Narzutki balowe poleca 


trzebnej pomocy dla uśmierzenia gro 
żącej nędzy. Nie pojmujemy więc, jak 
może wniosek p. Stan. Jędrzejowicza 
przeszkadzać rozszerzeniu akoyi po- 
mocniczej dla okolic, zagrożonych gło- 
dem! Obowiązkiem jest sejmu uwzglę- 
dnmió tak jedną jak i drugą potrzebę. 

Nic łatwiejszego, jak znależó w ko- 
misyi budżetowej posłuch dla rady na 
temat: Nie dać! Alo większa w tem 
sztuka i ważniejsza powinność daó 
tam, gdzie istotnie dać potrzeba! 
Spodziewać się więc należy, że komi- 
sya złożona z tak wytrawnych i zna- 
komitych posłów, jak komisya budże- 
towa, wynajdzie już odpowiednią for- 
mę i drogę właściwą ku temu, ażeby 
i równowagi budżetowej nie nadwe- 
rężyć, i udzieliś pomocy okolicom za- 
grożonym „lodem w dostatecznej mie- 
rze — nie za hojnie, qale i nie sa 
skąpo ! 

Pomoc jest potrzebną w 54 powia- 
tach. Sto tysięcy zł. na 54 powiatów 
— jak tu dzielić! A zresztą oo we 
Wiedniu powiedzianoby na to, gdyby 
w Galioyi czyt niki kda wykręciły 
się czem bądź w akcyi pomooniczej $... 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 22 stycznia. 

Z Rzymu donoszą, że Włochy 
wyprawiadają jeden okręt: wojenny na 
wody wsohodnio-azyatyockie, ale 
dodają, iż z tego faktu woale wno- 
sić nie należy, jakoby Włochy zamy- 
ślały stawać w rzędzie tych mocarstw, 
których rywalizacya o wpływ na kre- 
sowym Wschodzie takie żywe przy- 
biera formy. Ostatni okres stosunków 
wschodnio-azyatyckich nie nastręcza 
Włochom powodu do rzeczywistej 
akoyi; Włochy muszą tylko myśleć o 
ochronie swoich interesów handlowych 
w miarę ich szczupłości., Po tych wy- 
wodach następuje ciekawa a podobno 
arcysłuszna uwaga : 

„Niepodobna wszelako przeoczaś, 
ła zaogmenie rywalizacyi palżstw eu- 
ropejskich w Azyi wschodniej musi 
oddziałać także na wzajemny ich sto- 
sunek w Europie, zwłaszcza gdy już 
są pojawy takiego oddziaływania. Zda- 
niem kierujących sfer włoskich nie 
dojdzie stąd aż do fatalnej zmiany 
sytuacyi europejskiej — jednakowoż 
bardzo być może, iż ewentualne za- 
ostrzenie się tej walki konkurencyj: 
nej wywoła niemiłe okoliczności także 
w polityce europejskiej. Byłoby tedy 
rzeczą arcykorzystną, gdyby istniały 
państwa, których interesa nie są w ów 
antagonizm wplątane a z rywalizują 
cem stronami w przyjacielskich pozo- 
stają ntosunkach. Takiem państwem 
są Włochy, które są sprzymierzeńcem 
Niemiec, a oraz w kordyalnyash sto- 
sunkach z Anglią pozostają". 

To przewidywanie pośredni- 
otwa w sprawach wsohodnio- 
azyatokich ma pga podstawę, è 
ziści się, jeżeli także Austrya wy- 
szle od siebie okrętowego reprezentan 
ta na wody chińskie. Austrya tak sa- 


W swoich wędrówkach po pokoju 
zbliżyła się do kominka. 

— O! Zorka Pralina! — zawołała 
nagle, dostrzegając jej dużą fotografię. 
— Widziałam ją niegdyś... Śpiewała 
na raucie u moich znajomych, ale ona 
mı się nie podoba — jest w niej coś 
dziwacznego, ale nieszczerze. Ona te 
dziwactwa udaje dla zrobienia efektu... 
A panu, czy uię ona podoba?... No, 
naturalnie, niema o co pytać: gdyby 
się panu nie podobała, toby pan jej 
fotografii nie kupił! To tak, jak ja 
— kupiłam fotografię Maurela, bo mnie 
zachwycił... 

Usiadłe w fotelu przed kominkiem. 
Jakób przykląkł, aby płomień podsy- 
o16, a gdy po chwili wstał i ohoiał się 
do pamienki odezwać, zobaczył ją u- 
śpioną. Główka zwisła na ramię, uste- 
ozka się rozchyliły, rączki leżały na 
kolanach, dłoniami do góry. 

— (o za dziwna istota! — pomy- 
ślał Jakób, przyglądając się ze wzru- 
szeniem osóbce nieznanej mu zupełnie 
przed godziną, a która teraz spała tak 
spokojnie pod jego opieką. Nie mógł 
oderwać oczu Od tej niewinnej twarzy- 
ozki, lecz pomyślał sobie, że nie ma 
prawa przyglądać się sennym marze- 
niom tego aniołka, że to profanacya. 

Więc odszedł, przyniósł ciepły plaid 
i bardzo ostrożnie, troskliwie okrył 
nim śpiącą panienkę. Potom spuścił 
abażur, postawił lampę na biurku i 
zasiadł znowu do pisania. 


4 do 20 guziczkó 


mo jak Włochy są sprzymierzeńcem 
Niemiec i w bardzo dobrych stosun- 
kach z Anglią, a nadto i z Rosyą po- 
zostają. Dotychczas jednak o takim 
zamiarze Austryi nie słychać; mówił 
o nim tylko jeden dziennik wiedeń- 
oki, lubiący na chybił trafit domysłem 
ER Z spólki. 
tej chwili, kic.dy ministrowie 
angielscy publicznie się przysięgają, 
że Anglia nie myśli o dalszych na- 
bytkach terrytoryalnyeh, że ma dość 
ziemi i dosyć ludów barbarzyńskich do 
rządzenia, nabyła Anglia olbrzymi 
płat ziemi w irodkowym Suda- 
nie. Wedle depeszy angielskiej „kom- 
anii Nigru* naczelny sułtan Falla - 
im, plemienia mahometańskiego, w 
Sokoto, przyjął ofiarowaną sobie przez 
tę kompanię sumę rocznych 3.000 ft. 
st. (85.000 guld.) i stał cię emerytem 
Anglii. 

Kilkakroć sułtan sokotański odrzu- 
cał tę ufertę, ale nareszcie skrnszyła 
go zwycięska kampania oddziełu sir 
George Goldie'a przeciw Nupe i na- 
stępne negocyacye pisemne, które kil- 
ka miesięcy trwały, skłoniły go, że z 
prowinoyj swoich odatąpił dwie naj- 
lepsze: Nnpe i Ilorin, na oo się jego 
lennik, sułtan z Gando, władca tych 
prowincyj, zgodził, traktat z Angl ka- 
mi za obowiązujący także dla siebie 
uznał i oświadczył, że nie będzie da- 
wał Francuzom posłuchu. Państwo Fal 
laków, Sokoto jest kilka razy większe 
od Anglii i liczy 20 do 30 milionów 
ludności, najbitniejszej w tamtych 
otronach. 

Anglia zwróciła się tu energicznie 
a zręcznie przeciw Francyi, a nie- 
mniej ozuwa wobec głównego zamia- 
ro polityki rosyjskiej: dotarcia do z a- 
toki Perskıej, korzystając z „przy- 

adków*, które naturalnie sama wywo- 
uje Bo czyż to nie przypadek, że 
właśnie teraz, gdy w Persyi anarchia 
się wzmacnia i tron szacha się chwie- 
je, pomiędzy plemionami arabskiemi 
nad zatoką Perską, zostającemi pod 
zwierzchnictwom Turoyi powstają te- 
raz wiaśnie zatargi, które Anglię do 
wmieszania się „zmuszają“? Czyż to 
dalej nie przypadek, że w Beludżysta- 
nie, który jakoby podlega zwierzchni- 
otwu -A buniują się nagle na gra- 
nicy perskiej góralskie plemiona okrę- 
gu Mekran, napadają na angielską ko- 
misyę do pomiarów i służbę jej wy- 
comma ją? 

e dalej angielski ajent telegrafi- 
ozny Greaves w okręgu mekrańskim 
zostaje zamordowany, a obóz jego splą 
drowany zostal? Do Mekranu wypra- 
wiono oddział wojska indyjskiego — 
dla obrony augielskiej linii telegrufi 
cznej. Widocznie chce się Anglia usa- 
dowió przy zatoce Perskiej, a nastę- 
pnie obsadzió panktą przybrzeżne — 
np. Baszir, zanim Rosya od północnych 
granie Persyi tam dotrze. 

Co więcej, odgraża się Anglia od 
strychnięciem od „koncertu euro- 
palikjegu: Minister kolonij Cham- 

erlain, przemawiając onegdaj pono- 
wnie w Liverpoolu, dotknął także po- 
łożenia na bliskim Wschodzie. Konsta- 


Y 

Biła siódma, gdy w drzwisch od 
kuchni klucz zazgrzytał. Nie było chwili 
do stracenia Panna Genia spała sma- 
aznie. 

— Proszę pani — szepnął, nachy- 
lając się nad nią. 

Ani drgnęła. 

— Panno Sauge — rzekł cichutko. 

Nie budziła się jeszcze. 

Panno Eugenio... — zawołał, a 
imię to zabrzmiało słodko w jego u- 
szach. 

Teraz dopiero, na dźwięk swego 
imienia, panienka podniosła głowę, o- 
trząsnęła się ze snu. 

— Zaraz, zaraz, ciociu — szepnęła 
otwierając oczy, i nagle płomień twarz 
jej oblał. 

— Aoh! prawda! — Dzień dobry 
panu — zawołała z wesołym uśmie- 
chem. 

— Dzień dobry paui — odpowie- 
dział Jakób — przykro mi bardzo, ale 
musiałem panią obudzić... 

— Jakto! Więc ja usnęłam... Ale 
pan musi być bardzo zmęczony. 

— Woale nie.. pracowałem — to 


najlepszy wypoczynek... Teraz trzeba 


klucz zdobyó.. Niech pani tu chwilkę 
poczeka. 

Wyszedł Panna Genia słyszała, jak 
mówił głośno do słuzącego : 


Nie mogę znależć swojego... 


Po chwili wrócił, wymachując try- 
umfalnie swą zdobyczą. 


w długości, 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyoczajuo na j duo 


— Gdzie jest dragi klucz, Janie?... 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsca 


10 et. — Nadesłauc za wiersz lub jego miejsce 30 ci, 
— Głosy publloznośc! za wiersz lub jego miejsce 50 ct, 


Prywatua korespoudencya 3 ct. od m. — 


wyra: 
Karty korespoudency|ne dla drobnych ogłoszań 80 ot 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (skiep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 
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tując, że w sprawie krsteńskiej kon- 
cert zrobił zupełne fusco; że obecny 
stan rzeczy na Krecie jest nie do 
zniesienia i nie m że byó przeciąga- 
nym w nieskończoność, dodał, iż obo- 
wiązkiem Anglii jest dzialsó teraz 
ze supełną swobodą na własną 
rękę. > 

Co prawda, w sprawie mianowania 
gubernatora Krety panuje chaos zu 
pelny ; zapewniają, że nowy ambasa- 

or rosyjski Zinowiew Stanowczo za 
koponómąj sułtanowi ks. Jerzego grec- 

iego na tę posadę, przeciw czemu 
berlińska wysoce półurządowa  Nordd. 
Alig. Zig. stanowczo występuje, pod- 
ozas gdy znowu mająca stosunki w 
dyplomacyi niemieckiej Post katego- 
rycznie oświadcza, że Niemcy woale 
sobie tą kwestyą głowy suszyć nie 
myślą, bo ich bezpośrednio zgoła nie 
obchodzi. 

Tymozasem zaszedł w Aoglii wy- 
padek arcyważny wogóle dla sprawy 
socyalistycznej. Po waloe prze 
szło półrocznej o 48 godzin pracy ty- 
godniowej — w myśl powszeshnego 
o grana socyalnej demokracyi — ro- 

otnicy angielskioh fabryk 
maszyn odstąpili od tego żądania i 
d. 25 bm. napowrót się zacznie praca. 
Przeciw organizacyi robotników, zor- 
ganizowali się właściciele fabryk. za- 
wieszali roboty i tem zmusili obała- 
muconych do kapitulacyi. Robotnikom 
tym zresztą dobrze się działo i cho- 
dziło im tylko o przeprowadzenie dok- 
tryny, czem narażali na upadek angie|- 
ski wyrób maszyn, z którym już w 
samejże nawet Anglii z powodzeniem 
konkurują wyroby amerykańskie i nie- 
mieckie. 


Życzenie a rozkaz wyborców. 


Poseł do parlamentu niemieckiego 
p. Cegielski wystosował do komitetów 
wyborczych i wyborców m. Poznania 
i obu powiatów poznańskich następu- 
Jące pismo: 


Komitet wyborczy dla mianta Po- 
znania zwołał zebranie wyborców na 
dzień 12 bm. O zebraniu tem zawia- 
domiono mnie wieczorem 9 bm. i obja- 
wiono życzenie, ażebym zdał sprawo- 
zdanie poselskie z ubiegłego pięciole- 
tniego okresa parlamentarnego. Odpo- 
wiedziałem zaraz, a później jeszcze 
tego samego dnia napisałem do Komi- 
tetu, że na zebranie, mimo najszczer- 
szej chęci, stawić się nie mogę, ponie- 
waż w tym samym ozasie muszę być 
jako poseł do sejma, na posiedzeniu 
Koła sejmowego, na które już kilka 
dni przedtem prezes jego wszystkich 
ozłonków zawezwał publicznie przez 
g: zaty. Posiedzenie to, pierwsze w no- 
wej sesyi, jest bardzo ważnem; nie 
tylko bowiem Koło na niem się kon- 
stytuuje, lecz zwykle także zastana- 
wia się nad tem, jakie ma zająć sta- 
nowisko przy pierwszem czytaniu eta- 


posiedzenia tego nie opuszcza. Napi- 
sałem dalej, że gdyby nawet owego 
posiedzenia Koła nie było, tobym, 
prawda, mógł na zebranie wyborcze 
przybyć, ale nie byłoby mi możebnem 
w tak krótkim ozasie przygotować sią 
na sprawozdanie, jakiegoby wyborcy 
spodziewać cię mogli. To też przykro 
było mi wyczytać w niektórych ga- 
zetach referujących o przebiegu wal: 
nego zebrania, że znależli się tacy 
wyborcy, którzy ważność stawiorych 
przezemnie powodów w wątpliwość 
podawali i że nawet podobno ze stro- 
ny Komitetu objawiono zdanie, iż po- 
wody te tylko „w ozęści* są uzasa- 
dnione. Sądzę zresztą, że jeżeli wiaro- 
godny ezłow:ek twierdzi, iż waśne 
przeszkody — ohociażby ich nawet 
nie wymienił — nie pozwalają mu 
czegośkolwiekbądź wykonać, to nie 
należy nikomu wątpić o prawdzie słów 
ego. 

i ŚNa owem walnem zebraniu wybor- 
ców miasta Poznama uchwalono mię- 
dzy innemi następującą rezolaoyę, któ- 
rą wozoraj od Komitetu odebrałem: 

„Uwzględniając wyjątkowe położe- 
nie polityczne i finsnsowe w zaborze 
pruskim ) 

1. spodziewają się wyborcy mis- 
sta Poznania, iż Koło polskie będzie 
głosowało przeziw projektowi mary- 
narki wojennej; 

2. żądają zaś ciż wyborcy od 
awego przedstawiciela w parlamencie 
niemieckim, pana szambelana Cegiel- 
skiego, ażeby nietylko w Kole pol: 
skiem dołożył wszelkich starań ku 
spowodowaniu uchwały temuż proje- 
ktowi przeciwnej, ale wyrażają na- 
dzieję i mają mocne przekona- 
nie, iż poseł Cegielski w razie u- 
ohwsiy przychylnej projektowi w Ko- 
le połskiem, zaznaczy wyraźnie swoje 
odmienne stanowisko przez wstrzyma - 
nie sią od uchwał w plenam- paria- 
mentu. 

Pierwsza część powyższej rezoln- 
cyi odnosi się do oałego Koła i die- 
tego nie mam prawa rozbierać jej 0s0- 
biście. Natomiast druga jej czężć skie- 
rowana jest do mnie, a zatem odpo- 
wiedź do mnie należy. Pomijam to, 
że ta część rezolncyi, której forma nie 
odpowiada stanowisku posła wedle po- 
jęó powszechnie uznanych, zajmuje się 
w tym przypadku projektem marynar- 
ki, chodzi mi raczej o to, jakie stano- 
wisko powinien, podiug mego zdania, 
zająć poseł wobeo swoich wyborców 
w każdej sprawie, w której ciż wy- 
borcy do niego się odzywają i swoje 
zapatrywania wyrażają. Każdemu po- 
słow. są niewątpliwie Życzenia i sde- 
nia jego wyborców lub pewnego ich 
grona nader pożądane, są one dla nie- 
go bardzo ważnym i poważnym mo- 
mentem w jego deoyzyi, mogą one 
stanowić nieraz wytyczną dla jego 
działania, ale nie są one jedynym 
ozynnikiem, który bezwarunkowo na 
jego postawę w poszczególnej kwestyi 
wpływa. Główną dyrektywą dla posła 
jest jego własne przekonanie i sumie- 
nie. W każdym razie życzenia wy- 


tu, dlatego też nikt prawie z posłów !'borców są powtarzam, dla posła bar- 


— (zy pański służący niczego się 
nie domyśli? 

— Niezego zgoła... Wychodzę nie- 
raz wcześnie... Ale niechże pani noie- 
ka.l. Może poświecić? 


— O nie, ręczę, że na schodach już 


jasno. Dziękuję panu, bardzo dziękuję. 


— O! nie ma za co... 

-- I owszem, jest za co... pan był 
dla mnie taki dobry | 

Podała mu rękę i wyfranąła, jak 
motylek. 

Podczas gdy panienka biegła po 
schodach, drzwi naprzeciwko mieszka- 
nia Jakóba uchyliły się zlekka i wyj- 
rzała przez nie blada twarz notaryu- 
sza. laugea s całą noc przesiedział, 
ozeka a0 na tę chwilę. Nareszcie usły- 
szał zgrzyt klucza, ujrzał postać ko- 
biecą, wybiegającą z mieszkania Jakó 
ba. Był to jakby strumień oliwy, wy 
lany na ogień jego zazdrości. 

Panna Genia słyszała, że się jakieś 
drzwi otwierają po za nią, ale nie od- 
wróciła główki. Biegła co tchu na 
czwarte piętro. Wyjęła klucz z pod 
słomianki i weszła oiobutko, dążąc 
wprost do swego pokoiku. Służby je 
szcze w mieszkania nie było. Panien- 
ka rozebrała się szybko i wsunęła pod 
kołdrę. 


być nawet trochę despotą... Ale co za 
oczy! 

Genia w głębi serca była zachwy- 
cona swoją przygodą, choć ozuła, że 
zdarzyło jej się coś bardzo, ale to bar- 
dzo niewłaściwego... Starała się wszel- 
kiemi siłami zapomnieć i o pięknym 
autorze i o jego apartamencie i o rog- 
mowie — takiej szczerej, swobodnej 
i o portrecie Zorki Pralinie, a dla 
zwrócenia myśli w innym kierunku... 
zaczęła marzyć o Zaczarowanym Księ- 
cia, i po raz pierwszy na myśl jej 
przyszło, że mógłby mieć wąsik płowy. 


Pani Cormont de Boisse, otulona 
w futro, jechała nazajutrz z panną 
Genią na nabożeństwo do kościoła Ma- 
deleine. Była tego dnia wyjątkowo w 
dobrym hnmorze. 

— Jakże się bawiłaś u pani Miral? 
— raczyła zapytać. 

— Doskonale oioteczko. Pani Miral 
kazała się oioci kłaniać. 

— Wyglądasz jak gdybyś byta nie- 
wyspana. O której wróciłaś? Nie sly- 
szałam o:ę woale. 

Panienka zawahała się chwilę: o- 
stroźnośsć nakazywała jej milczeć, ale 
z drugiej strony brała ją ochota spla- 
tać ciotce figla. 

Ta ochota nad innemi względami 


— Co za przygoda! co za przygo | przemogła. wh alk i 
dai — myślała. — A może to tylko — Wróciłam o siódmej, oioteczko 
sen | Jakób Rial to rycerz prawdziwy...| — oświadczyła rezolutnie. 


a jaki miły... jaki słodki... pełen nie- 
śmiałości a przytem śmiały.. On musi 


„Magazyn nowości” mi im E. Machayski 


Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej i 


(C. d n.) 


Trzeciego Maja. 


NA KARNAWAŁ nowości w jeć wabiach i wełnie poleca MAGAZYN SGHAYERÓW WE LWOWIE. 
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dzo cennym materyałem, świadczą o 
żywem sajmowaniu się wyborców 
sprawami politoznemi i śceśniają wę- 
zol, jaki posła z wyborcami łączyć po- 
winien. 

Inaczej zupełnie sądzę o kategory- 
oznych żądaniach wyborców do po- 
sła wystosowanych, które stawiam na 
równi z rozkazem. 

Posła obdarzają wyborcy swojem 
zaufaniem i dają mu na ozas trwania 
okresu prawodawczego pełnomocni- 
otwo do zastępowania siebie nietylko 
w łatwych i jasnych, ale właśnie w 
trudnych i zawiłych sytuacyach poli- 
tycznych. Poseł, przyjmując mandat 
od swoich wyborców, bierze na swoje 
barki ciężkie obowiązki i wielką cd- 
pow edzialność — ale z drugiej strony 
zyskuje pewną sumę praw i przywi- 
lejów, których mu wśród trwania ka- 
deucyi odbierać nie wolno. Tylko wte- 
dy mogą wyborcy wśród kadencyi 
chcieć odebrać swemu posłowi prawo 
decyzyi, a tem samem okazać mu brak 
zaufania. jeżeli tenże sprzeniewierzył 
się swemu programowi politycznemu 
lub, jeżeli przyjąwszy co do niektó- 
rych kwestyj, wbrew art. 39 konsty- 
tucyi państwa niemieckiego, t. zw. 
„mandat impératif“, takowego nie wy- 
konał. Poseł odbierający rozkazy lub 
stanowcze żądania od swoich wybor- 
sów, przestałby być mężem zaufania 
swoich wyborców, nie mógłby podług 
wiasnego rozumu i sumienia rozatrzy- 

t, 8 atałby się mechanicznem narzę- 

iem do wygłaszania uchwał zebrań 
wyborczych. Chociażby nawet uchwa- 
ły takie były najlepszo i najodpowie- 
dniejsze, to jednakże wygłoszone w 
formie żądania względnie rozkazu, ob- 
niżają stopień zaufania wyborców do 
porła i stanowisko posła w oiele pra- 
wodawczem. 

Cóżby się stało z powagą i soli- 
darnością Koła, gdyby wyboroy od 
swoich posłów wymagali, aby w razie 

rzeciwnej ich Żżyczeniom uchwały 
oła od głosowania w plenum się 
wstrzymali? Wówczas powaga Koła 
zeszłaby do zera, a solidarność stała 
się iluzoryczną. Co do swojej osoby 
stwierdzam, że przez ozas blisko 14 
letniego posłowania nigdy od uchwały 
większości Koła się nie uchyliłem i 
często w plenum głosowałem za rze- 
czami, którym byłem przeciwnym, aby 
tylko zachować zawsze bezwzględną 
solidarność. Nie korzystałem ani razu, 
i dopóty będę posłem, korzystać nie 
będę z paragrafa ustaw Koła, który 
dla „poważnych powodów“ pozwala 
posłom wstrzymać się od głosowania 
w plenam. Owe „poważne powody* 
uważam za określenie zbyt elastyczne 
i wolałbym, ażeby tego ustępu woale 
w ustawach nie było, jest on bowiem 
nader niebezpiecznym wentylem, przez 
który zasada solidarności, stanowiąca 
główną siłą obydwóch naszych Kół 
parlamentarnych zwolna zupełnie alot- 
nić się może. 

Tyle w odpowiedzi na rezolncyę 
walnego zebrania wyborczego, a 'eraz 
przechodzę do innej sprawy. 

Wobec zbliżających się wyborów 
do purlamentu uważam sobie za obo- 
wiązek dla wyjaśnienin sytuacyi jaż 
dzisiaj oświadczyć, ke o mandat do 
parlamentu z okręgu poznańskiego 
ubiegać się nie będę i dlatego proszę 
qdnośne komitety, aby mojej kandy- 
datury, jeżeli to było ich zamiarem, 
nie stawiały. Niechaj mnie nikt nie 
posądza o to, aby powodem mego 
w tym względzie postanowienia była 
rezolucya, której celem było udziele 
nie rozkazu posłowi. Zycie polity- 
ezne odebrało mi wszelką wrażliwość 
i drażliwość, a sumienie i serce moje 
zniosą przykrości i najboleśniejsze 
ciosy ze strony własnych braci, jeżeli 
tylko mogę siużyó sprawie. Niechaj 
również mikt nie myśli, że mnie oba- 
wa przed csekającą mnie niechybnie 
walką wyborozą wstrzymuje od dal- 
szej kandydatury. 

W r. 1884 i 1893 dałem dowody, 
że się walki nie lękam i z placu boju 
nie ustępują, a gdybym nawet teraz, 
przyjąwszy na nowo kandydaturę, nie 
został wybrany. nie uważałbym tego 
za żądną klęske ani wstyd dla sie- 
bie; ludzie innej miary, niź ja, pada 
li w waloe politycznej, a nie przynio 
sło im to żadnej ujmy. Nie ubiegam 
się o mandat poznański jedynie dla- 
tego, ażeby na mnie nie ciążył nawet 
cień podejrzenia, że swoją osobą przy- 
czyniam się do przedłużania waśni 
domowej, że wywołują w Poznaniu 
gorszące sceny, jakich Poznań był wi- 
downią przed pięcin laty 1 że stano- 
wię zaporę do zupełnej zgody. Nie 
mam ja, niestety, zbytniej wiary w 
trwałość ewentualnej zgody, tam gdzie 
ladzie dla zaspokojenia własnych um- 
bicyi tworzą umyślnie sztuczne stron 
niotwa i hodują w nich przeciwień- 
stwa, które w gruncie rzeczy wcale 
nie egzystują, gdzie ci sami ludzie 
bez zarumienienia się nazywają ozar- 
nem to, oo Wwosoraj jeszcze za białę 
uważali, nie można się spodziewać, a 
by pokój długo panował. Dzisiaj ja, 
jutro ktoś inny będzie pretekstem do 
kontynuowania lub do odnowienia 
swarów wewnętrznych. Obym się my- 
lil! W każdym razie ja z swej strony, 
uchylając się od kandydatury, cieszę 
się, że daję ten kamień yprobierczy 
dla dobrej woli w służbie publicznej 
i przeciwnikom awoim. Tyle razy w 
życiu przy różnych okazyach nawo- 
ływsłem społeczeństwo do zgody i do 
sformowania się w jednym szeregu do 
wspólnej obrony naszych świętości, że 
i teraz nie tylko słowem ale i ozy- 
nem chcę drogę do tej zgody terować. 
Nie taję, że krok, który ozynię, spra- 
wia mi przykrość. 

Było dla mnie zaszczytem repre- 
sentować w parlamencie okręg poznań- 
ski, a przedewszystkiem miłem i przy 
jemnem to miasto, w którem się uro- 
dsiłem, w którem od urodzenia pra- 
cowałem, do którego szczerze jestem 
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przywiązany i dla którego i nadal pra- Następnie dokenane wyborów uzupełnia- 
gnę swoje siły poświęcić, Wszystkie | jących, tak, że wydział towarzystwa przed- 
jednak te względy, które może nieje-|stawia się obeenie w następujący sposób: 
den czułostkowemi nazwie, muszą u:|Jóscf Kajetan Janowski, prezes, zastępca 
stąpić pragnieniu przywrócenia zgody | pierwszy Antoni Jaxa Chamiec, zastępca dru- 
i jedności w poznańskim okręgu wy-|gi Leon Syroczyński, sekretarz Ksawery 
borczym. Może jeszcze upłynie kilka | Gebhardt, jego za-tępca Hipolit Pietraszkie- 
miesięcy, zanim nastąpią nowe wybo |wicz, skarbnik dr. Bernard Goldman, jego 
ry, mimo to już dzisiaj żegnam się |rastępca Zenon Szymański, członkowie wy- 
z Wami, szanowni Wyborcy 1 dzięku- |działu: p. Stanisław Brykczyński, dr. Erazm 
ję za tyłoletnie zaufanie, jakiem mnie | Romanowski, Leszek Dąbczański, IgRacy 
obdarzaliście. Sumienie, ów najwyższy | Kurniewicz, Józef Lewicki, Karol Kalita, 
na ziemi mój sędzia, inówi mi, żem || * 'adysław Szyszkowski i Izydor Karlsbad. 
obowiązki poselskie spełniał wedle naj- Wniosek budowy pomnika dla poległych 
czystszej woli, starając się, gdzie mo: jw r. 1868 przekazano wydziałowi do ros- 
żna, publicznie i prywatnie o polvp-| patrzunia 1 załatwienia. 
szenie bytu naszego społeczeństwa i Pierwszy wykład z zakresu fizyolo- 
pojedyńczych jego jednostek. gii nerwów miał 22 bm. na uniwersytecie 
Stefan Cegielski, postł miasta Poznania | lwowskim dr. S. Piotrowski docent fizyolo- 
i obydwóch powiatów poznańskich do |gii na wszechnioy lwowskiej. 
parlamentu niemieckiego; wiceprezes Dla nauczycieli. „Macierz szkolna dla 
Koła polskiego parlamentarnego". |księstwa oleszyńskiego* ogłasza konkurs na 
Razi jedną posadę posadę nauozyciela filologii klasy- 
Do pisma tego dodaje Ds. Poznań. |czoej na eałe gimnasyum albo języxa niemie- 
następującą uwagą: „Jakkolwiek są | okiego na całe gimnazyum z filologią klasyczną 
powody i okoliczności, które posła Ce- | na niższe gimnazyum i na jedną posadę nau- 
gielskiego przywiodły do zrzeczenia |czyciela matematyki i fzyki na całe gimna- 
się mandatu, smutnem jest nad wyraz, |zyum w gimnazyum  polskiem w Cieszynie. 
że mąż, który przez 14 lat działał na | Płaca rzeczywistego nauczyciela podług nor- 
arenie politycznej i uczył się po-|my rządowej, tj. 1000 sł., dodatek 250 sł. 
lityki, nabywszy dużo doświadcze-|i dodutek susteatacyjny 100 sł. z kwinkwe- 
nia i politycznyeh kwalifikacyi, dopro- | niami i z uwzględnieniem ewentualnogo pod- 


wadzony został do rezygnacyi z man-| wyższunia płac 
dopiero na polu|zyach rządowych. Zgłaszać się do 15 marca 


datu przez żywioły, 
sztuki politycznej :1erwsze st .wiające 
kroki. Zupełnie słusznym jest żal 
przebijający z listu posła Cegielskie- 
go. On, który niety!ko tyle lat służył 
sprawie wedle najlepszej wiedzy i 
woli, on który w parlamencie tak po- 
ważne zajął stanowisko, że go mię- 
dzy sekretarzy powołano, on, który 
dwukrotnie zaszczycony był wyborem 
na wiceprezesa w Kole, dziś doprowa- 
dzony do tego przez rodaków, że wy- 
powiada służbę i cofa się z obywatel- 
skiego stanowiska pierwszorzędnego. 

Dla Poznania nie jest to wcale za- 
szczytem, że męża takiego doprowa- 
dzić pozwolił do rozgoryczenia. Ży 
czymy jednak wyborcom okręgu po- 
znańskiego, żeby między wielu kan- 
dydatami na mandat poznański, zna- 
leżli męża tej miary i powagi, co 
szamb. Cegielski, 
reszcie powinni zrozumieć, że my w 
Berlinie prowadzić możemy tylko po- 
lLtykę posłów a nie politykę wybor- 
ców, że nam potrzeba posłów samo- 
dzielnych, a nie ludzi rządzących się 
raz taką raz owaką uchwałą walnych 
zebrań wyborczych“. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 22 stycznia. 


przybył do Lwowa. 

Wiceprezydent namiestnictwa p. Jan Lidl 
powrócił z Wiednia du Lwowa i objął urz - 
dowanie. 

Ks. aroeybiskup Stablewski ma pe- 
dobno zostać kardynał» m. Decyzya rządn 
pruskiego w tej sprawie, który przez długi 
ozas był tej nominacyi przeciwny, m.ała za- 
paść w czasie pobytu ks. arcybiskupa w 
Berlinie w dniu Nowego Roku. 


Dr. Kiitner, b. minister dla Galieyn, 
lak już donosihsmy, ma zostać mianowany 
prezydeutem senatu w najwyższym try: una- 
le sądowym Obecnie tak telegraiują z Wie- 
dnia i półurzędowe dzienniki wiadomość tę 


podają. 


'|szcoza obecnie 3.618 uczniów. 


wobec k'órego na- Aani Gori 


nauczycielskiebh w gimna- 


Do szkćł średnich lwowskich uczę- 
z czego 468 
do gimnazyum ruskiego, 390 do niemie- 
ckiego, 661 do gimnazyum im. Franciszka 


1| Józefa, 769 do gimnazyum IV, 696 do gi- 


mnazyum im. Sobieskiego, a 643 do szkoły 
realnej, 

Klub konserwatywny. Przed rokiem 
zawiązało się w Krakowie towarzystwo, któ- 
rego Celem wobec coraz wyraźniejszego dzie- 
lenia się społeczeństw współczesnych na dwa 
wielkie stronnictwa zazhewawoze i soeyali- 
styczne, gromadzić zwolenników pierwszego 
kierunku do wspólnej pracy, szerzyć w kra- 
ju zapomocą pisma i słowa znajomość wa- 
runków ekenomicznych i społecznych, w ja- 
kich żyjemy i w ten sposób oddziaływać w 
swoim duchu na tok spraw krajowych. Do- 
reczne walne zgromadzenie tego klubu od- 
było się onegdai w Krakowie, a prezes dr. 
w przemowie wstępnej przy- 
pomniał, że z inicyatywy klubu zebrała się 
zeszłego reku rolnicza ankieta krajowa, że 
klub wziął udział w powitaniu gości czeskich 
podczas ich niedawnego pobytu w Krakowie, 
że puścił w świat kilka cennych publikacyj 
z zakresu spraw społecznych i że wreszcie 


podjął się peryodycznego wydawnictwa Ru- 
chu społecenego, umieszczającego wyłącznie 
i społeczne rozprawy. Liczba 
członków klubu wzrasta. W ciągu ubiegłego 


ekonomiczne 


roku doszedł klub do przekonania, łe pier- 


wotne jego zamiary, a mianowicie oddziały- 
wanie na masy zapomocą żywego słowa al- 


Zapiski osobiste. Ka. biskup Puzyna bo zapomocą tworzenia pokrewnych sobie 
stowarzyszeń, na razie jeszcze nie dadzą się 


urzeczywistnić, be przechodzą siły młodego 
towarzystwa i dlatego to właśnie klub skon- 
centrował swą działalność w publikacyach 
drukowanych. 


Nad sjrawozdaniem klubu wywiązała 


się kilkugodzinna dyskunya, w której głos 
zabierali, hr. Rey, dr. Care, dr. Waligórski, 
prof. Leo, dr. Lipewski, dr. Krzyżanowski i 
iani, podnosząc rozmaite życzenia i postula- 
ty co do dalszej działalności klubu. Na 
wniosek hr. Reya udzielono wydziałowi ab- 
solutorjum i wyrażone mu uznanie, poezem 
odbyły się wybery, W skład wydziału we- 
„szli: Antoni Benuprć, Herman Csecs poseł 
do rady państwa, Antoni Górski, Piotr Gór- 
ski poseł na sejm i do rady państwa, Wł. 


Mianowania. Piezydyum krajowej dy- | Leopold Jaworski, Adam Krzyżanowski, Ed- 
rekcyi skarbow:j żwmianowało kKoncepistę |mund Piotrowski i Tadeusz Puzyna, Zastę- 


skarbu Brouiaława Jopka koimearzem skar- |pexmi zostah: 


Leopold Caro, Stanisław 


bu w IX klasie raugi, a praktykaniów kon- | Ketreicber, Jam Hupka, Henryk Ssarski. 


ceptowych Mikołaja Gawiaka, Jana Wałęgę 
1 Stanisława  Niąachiewicza  koncepistuimi 
skarbu w X klasie rangi. 

Namiestnictwo  autoryzowało asystenta 
inspektora towarzystwa prób i ubezpieczeń 
kotłów parowych w Wiedniu Adolfa Hause 
ra jako komisarza dla nadzoru i prób kotłów 
parowych z siedzibą w Krakowie. 

Z armii. Cesarz nada? lekarzowi pul- 
kowemu I klasy dr. Wilheimowi Strztohow- 
skiemu, naczelnemu lekarzowi lwowskiego 
pułku pieszego landwery ur. 19 złoty s ko- 
rong krzyż zasługi. 

Egzamin z rachunkowości 
wej złożyła w namiestoictwie 
Szu mska, 


Na politechnice lwowskiej jest do|tem polu dała cię poznać, jako niepospolita 
obsadzenia posada asystenta katedry mecha- |siła fachowe. Dlatego też Rada szkolna o- 


niki i teoryi maszyn. 


Uczestników powstania a r. 1863) wnictwa oddać nie mogła i dziś już z góry 


liczyło towarzystwo wzajemnej icb pomocy 
w r. 1897 jako ezłonków czynpych 981. 
Honorowych członków miało towarzystwo 8, 
a wspierających 226. Z końcem r. 1896 
było wszys:kieh członków razem 1044, obe- 
cnie jest ich 1160. W ciągu roku 1897 
umarło 25 członków czynnych a 2 wspiera- 
jących. Stałe zapomogi dla członków wzro- 
sły w roku 1897 o 846 zł. i wyniosły dla 
B osób 607 zł. Zapomogi dla wdów i se- 
rót wzrosły o 60 tł. i wyniosły 894 zł. 50 
et. dla uczniów i uczenie, których 24 po 
biera miesięczne zasiłki, wzrosły o 806 sł. 
i wyniosły 1295 zł. tak, że trzy te katego- 
rye wydatków wzrosły o 710 zł. 50 ct. 
podczas gdy jednorazowa zapomogi zmniej- 
ły się tylko o 178 zł. 

Towarzystwo wydało o 409 zł. więcej w 


r. 1897 niż roku poprzedniego, a mimo toj chwili, jakkolwiek nio nie jadł, nie 


fundusz rezerwowy wzrósł o 100% zł. iwy- 
nesi obecnie 8000 zł, Rada miejska lwow- 
ska podniosła subwencyę o 100 zł. Dzięki 
pracowitości delegacji lwowskiej i osobnych 
ad hoo zaproszonych komitatów, dockód z 
bala wyniósł kwotę 1196 zł. (większą o 550 


państwo- browskiej, 
p. Jadwiga | względem na zupełne zaufanie, która przez 


Brzeżański barmistra p. Hiołaki 
zrezygnował z piastowanej godności, a rada 
miejska rezygnacyę tę przyjęła. P. Hiolski 
maudat radziecki zatrzymał nadal. 

Z Brzeżan piszą nam; Przez śmierć 
$. p. Eugenii Przestrzelskiej została szkoła 
tutejsza żeńska pozbawioną kierującej nau- 
czycielki, która przez dł gi szereg lat za- 
kład ten umiejętnie i troskliwie prowadziła, 
aż dopokąd nie stała się ofiarą swego Za- 
wodu. Opróżnione w ten sposób kierownict- 
wo tej szkoły poruczyła Rada szkolna okrę- 
gowa siarszej nauczycielce p. Stefanii Dą 
osobie zasługującej pod każdym 


dwadzieścia kilka lat pracując rzetelnie na 


kr,gowa w lepsze i godniejsze ręcę kiero 
'» erdzić możemy, iż p. Stefania Dąbrow- 
tha nie tylko, że zakład ten na tej wyżynie 
— na jakiej się dziś anajduje — utrzymać 
potrań — ale nadto pokieruje nim tak, iż 
szkoła nasza pod jej dyrekcya z pierwszo 
rzędnymi tego rodzaju zakładami w kraju 
rywalizować będzie mogla Helikon. 

Egzekucya wyroku. Z Sambora tele 
grufują nam pod d. 22 bm.: Telegrafowałem 
już, że wczoraj o godá. 11 przedpoł, ogło- 
szono Mikołajowi Kozakowi, że go cesarz 
nie ułaskawił i śe kara śmierci na nim wy: 
konaną będzie. Kozak  oznajmienie to przy- 
jął spokojnie, i prosząc o księdza udał się 
do kaźni. Cały dzień i całą noc przepędził 
z księdzem Kozaniewiczem, który spowiadał 
go i ostatnich udzielił pociech religii. Spo- 
kój i rezygnacya nie opuściły go do ostatniej 
wiele 
pił i nie spoczął ani na chwilę chodząc po 
celi krokiem szyldwacha. 

W kaźni był stół czarnym nakryty 8u- 
knem, na nim krzyż i dwie świece gorejące, 
łóżko aresztanckie czarnym przykryte kocem, 
które było nietknięte. Dwu dozorców wię- 


zł. niż r. z) a dochód z festynu wyniósł |ziennych ezuwało przy skązańcu bezustannie, 


1302 zł. (o 300 zł. więcej niź roku zeszłe- 
go). To byłe źródło nadwyżki przychodów. 
Onegdajsze zgromadzenie członków towBrzy- 
ztwa przyjęło oklaskami 


jednak saui z nimi ani z nikim w rozmowę 
się nie wdawał, odpowiadają na pytanie 
krótko. „Nie mi nie trzeba, niczego nie 


sprawozdanie do|pragnę, nie mam nikogo na świecie, rodzice 


wiadomości, poczem po uchwaleniu na wnio- | dzieckiem mnie odumarli — mio nie posia- 


sek p. Kieszkowskiego dyrektywy dla wy 


dam, rozporządzić nie mam czem, pożegnać 


działu, w tym duchu, ażeby wydział, bez|nie mam kogo.“ 


uszczupłenia funduszów towarzystwa obmy- 
ślił środki, za pomocą których ubożsi zmarli 
członkowie towarzystwa, a żołnierze pelsey, 
mogliby mieć przyzwoity pogrzeb, udzielono 
ustępującemu wydziałowi absolutoryum. 


Dziś rano zażądał odprawienia mszy św. 
Chodząc po celi mówił do siebie: „zgabi- 
łem jego duszę i swoją“. O godz. 7 m. 30 
wyprowadzeno go z celi na plac stracenia. 
Szedł krokiem pewnym, bez drżenia i spo- 


kojnie patrzył dokoła. Na miejscu stracenia 
byli: komisya sądowa złożona z prezydenta 
sądu, trzech radców i prokurator państwa, 
lekars i dalej kompania wojska, żandarmi i 
kilka osób żądnych wrażeń. Kozak powtarzał 
sa księdzem słowa modlitwy, a gdy wrem- 
cie prezydent sądu wyrz:kł do kata, ża mu 
oddaje skazańca zawołał: „Tatuńcu nebes- 
nyj pomyłu! mens*. Dwie minuty później 
lekarz więzienny śmierć skonstatował. Cały 
przebieg cgzekucyi od chwili wyjścia na 
plac stracsnia aż do chwili, w której kat 
odrzuciwszy rękawiczki stanął przed prezy- 
dentem i powiedział: Wyrok wykonany 
trwał pięć minut. 

Do rady miejskiej tarnopolskiej 
miały się odbyć wybory w ubiegłym tygo- 
dniu, ale nagle odroczone zostały i to jak 
się później ku powszechnemu zdumieniu o- 
kazało dlatego, że na urzędowej liście wy- 
borców z trzeciego koła wyborczego znalazło 
się około ośmiuset nazwisk osób nieu- 
prawnionych do głosowania. Na wniesioną 
reklamacyę w 700 wypadkach potwierdzone 
zostało wpisanie fałszywych nazwisk na 
listę, a tylko w 62 wypadkach okazało się 
iż reklamanci nie mieli słuszności. Mimo 
takiego wyniku reklamacyi w trsy dni pó- 
źniej znowu się na liście pojawili nieupraw- 
nieni wyborcy i to dawni nieboszczycy, albo 
zupełnie afingowane osoby i wedle tej nowej 
równie fałszywej jak poprzednie listy roz- 
poczęto doręczać wyboreom karty legityma- 
cyjne. Wtedy się już starostwo wmięszało 
w sprawę i zarządziło oprócz odroczenia wy- 
borów także sporządzenie nowej listy. Nie- 
uprawnieni wyborcy, a mimo to wpisani na 
listę, byli — jak się pokazało — Rusi- 
nami. 

Posłuchanie u prezydenta kraju. 
Onegdaj, jak donosi czerniowiecka (as. pol. 
przedstawili się nowemu prezydentowi kra- 
ju, br. Bourguignonowi, delegaci stowarzy- 
szeń polskich : Sokoła, Gwiazdy i Przyja- 
áni. Deputacyę stanowili: ze strony Sokoła 
prezes Kołakowski, wiceprezes Korytyński i 
członek Tuczapski; ze strony Gwiazdy : pre- 
zes Schwarz i członek wydzinłn Czerniaw- 
ski; wreszcie od towarzystwa „Przyjaźń*: 
zastępca kuratera o. Wierciński T. J., wice- 
prezes Zajączkowski i członek wydziału Sme- 
recki. Pierwszy przemówił prezes Sokoła, 
witając p. prezydenta imieniem  polskieh, 
niepolitycznych stowarzyszeń w Czerniow- 
each, oraz stwierdzając charakter narodowy, 
względnie religijny tych instytucyj, pracują- 
cych lojalnie dla dobra kraju i społeczeń- 
stwa Bukowiny. Następnie przemówił o. 
Wierciński i w dłuższem przemówieniu okre- 
fli? istotę i cele „Przyjaźni“, jako stowarzy- 
szenia katolickiego, które dąży de moralnej 
i materyalnej pomocy, a opiera się na zasa- 
dach socyalnych, wyłuszezonych w encyklice 
Papieżu Leona XIII. Mowqa podniósł z u- 
znaniem, iż towarzystwo szczyci się prote- 
ktoratem ks. arcybiskupa  Morawski«go i 
gorliwem poparciem moralnem ze strony 
władz i inteligencyi miasta, zwłaszcza zaś 
ze strony profesorów wszechnicy tutejszej. 

P. prezydent, dziękująe za serdeczne wy- 
razy powitania i nadarzoną sposobność oso 
bistego poznania przedstawicieli stowarzy- 
szeń polskich, oświadczył, iż znanem mu 
jest znaczenie żywiołu polskiego na Buko 
winie, a znamiona i cele stowarzyszeń są 
tego rodzaju, iż kaźdy rząd popierać je mu- 
si. Tego też poparcia i ze strony mowcy 
stowarzyszeni« polskie mogą być pewne. 

Następnie wypytywał się br, Bourgui- 
gnon szczegółowo o liczbę 1 istotę poszcze- 
gólnych stowarzyszeń polskich w Czerniow- 
cach, o ilość członków każdej instytucył, © 
salę ówiczeń Sok.ła, tendencye tego stowa- 
rzyszenia i t, p., przyczem pozwolił sebie 
przedstawić wszystkich czsonków deputacji, 
Z o. Wiercińskim mówił o „Przyjaźni*, któ- 
rej działalność tenże szczegółowo określił, 
zaznaczając, że jest to towarzystwo wyzna- 
niowe i socyalne, 8 rekrutuje Bię; oprócz 
Polaków, także z Niemców i Rusinów. 

Władysław Żeleński oczekiwany jest 
w lutym snów w Warszawie. Znakomity 
kompozytor dyrygować będzie na koncercie 
uwerturą z opery swej „Janek“, jednoaktów- 
ki w rodzaju „nowelii muzycznej“, osnutej 
na tle zakopańskich stosunków góralskich, 
Muzyka do tej nowej opery w znacznej czę- 
ści już jest gotowa, kompozytor opracowywa 
obecnie instrumentacye. Tekst napisał autor 
libretta „Goplany*, p. Lndomił German. 

Cyprjan Godebski bawi w Krakowie 
ze swoim młodszym synem, redaktorem 
pisma La Renecene, wychodzącem w Paryi 
żu, a poświęconem sztuce, Młody Godebsk 
jakkolwiek mówi po polsku, bawi w Krako- 
wie dla nabrania biegłości i poprawienia 
ojczystej mowy. Sam artysta przybył do 
Krakowa w sprawie dwóch pomników ; Jana 
Matejki, który niebawem odsłonięty zostanie 
w kościole Maryackim i Mikołaja Kopernika. 


Morderca i rozbójnik Włodarski, 
zasądzony na karę śmierci, który wczoraj 
rano umknął w kajda!ach z więzienia wa- 
dowickiego, został przychwycony. Znalazła 
go służące schpwanego w piwnicy. Odsta- 
wicno go pod silną strażą do więzienia. 

Z Królestwa Poisklego donoszą, że 
Z nakazu ks. JImerytyńskiego rozpoczęto w 
powiatach gubernii kieleckiej zdejmować ta- 
blice, umieszczane przy drogach na grani- 
cach miejscowości, z napisami w rosyjskim 
ęzyku, liczbami mieszkańców tej miejscowe- 
ści itd. W najbliższym czasie tablice te ma- 
ję być zastąpiona nowemi z napisem pol- 
skim i rosyjskim. 

Kolega Daublisa. We wsi Zakrzewie 
nad Wisłą, pod osadą Bodzanowem w po- 
wiecie płockim w Królestwie polskiem etał 
do niedawna olbrzymi dąb, zwany przez 
lud „Kopoć*, ped którym — jak niesie 
wieść gminna — składali jeszcze ofiary po- 
ganie, Z biegiem czasu stojąc nad wartkim 
srumykiem, olbrzym miał jakoby służyć za 
miejsce zborne dla wejsk. Jest on cały o- 
strzelany kulami. Obecnie „Kopeć”* padł pod 
siekierą, a właściwie został wykopany przez 
właściciela włościanina. Leży ua ziemi, a 
ludzie średniego wzrostu musieliby się nań 
piąć po drabinie, gdyż obwód drzewa wy- 
nosi przeszło 12 łokci. Czubek „Kopcia* da 
bale szerokie na eztery łokeie. 

Demonstracye w Prndze. Niemcy na 
gwałt teraz krzyczą, że burszom zakasała 
polisya chwilowo w czapkach  barszowskieh 
i z szarfami na piersiach się pojawiać pu- 
bliegnie. Urzędowy Prager Abendblatt u- 
spokaja tedy Niemców, iż rozporządzenie po 
lieyi nie znosi na zawsze prawa korpo- 


raeyj studenckich do używania pównych 
oznak i strojów ; ale przy obecnem wsburze- 
niu publiczne noszenie oznak i ubiorów kor- 
poracyjnych, a szczególniej oznak demonstra- 
eyjnych, zagrażałoby spokojewi | porządkowi 
publicznema i dlatego chwilowy zakaz jest 
środkiem uprawnionym, Z tej racyi, kończy 
Prag. Abdendbl., znajdzie en aprobatę w 
kełach ludzi dbających o spokój, 

Wartość darów, efarowanych Ojcu 
świętemu s powodu 60 tej rocznicy odpra- 
wienia pierwszej Mszy ów. oznaczona jest 
na 5 milionów lirów. Książę Norfolk prze- 
sla? czek na 8000 funtów ssterlingów 
(100 006 zł.), biskupi austryaccy nadesłali 
100 000 zł., biskup prymas węgierski takąż 
sumę, biskupi hiszpańscy 100.000 łirów, a 
biskupi niemieccy 60.000 lir. Krzyś bry- 
łantowy, ośarowany (Ojcu św. przez katoli- 
ków se Stanów Zjednoczonych, oszacowany 
jest na 250.000 fr. 


W Monte Carlo w luksusowem Café 
de Paris, snajdującem się w osarownym o- 
grodzie palmowym, wprowadsono pewnę no- 
wość. Jesi te Grill-Room na sposób angiel- 
ski. Wielka sala tej wspaniałej kawiarni o- 
trsymała nową ozdobę. Na wielkiej dębowej 
podstawie, pięknie rzeźbionej, której tylna 
część jest z luster weneckich, stoją baterye 
faszok z likierami: zielony absynt, kryszta- 
łowo czysta anyżówka, szare ouraoao i wie- 
le innych. Grill przygotowywany przez biało 
ubranych aagieiskich kucharsy i brunatnych 
Indyan w pąsewych turbanach, jest tak pie- 
przny i gorący, jaki tylko w Indyach przy- 
prawiają. Naokoło stołów siedzą eleganckie 
towarzystwa, książęta, baronowie między nimi 
sbogaceni w przeciągu ośmiu dni grą Amo- 
rykanie, damy pierwszej arystekracyi prsy 
©legantkach z paryzkich bulwarów, a mię- 


dsy wanystkimi krąży Grill, połyskujące 
rdzawym płomieniem, spożywany prse 
gości. 


Pisma angielskie wyliczają wszystkie ty- 
tuły ks. Monaco. Z powodu rokowań, ro- 
wadsonych obecnie między ks. Monaco a 
syndykatem domu gry w Monte Carlo o od- 
nowienie kontraktu dzierżawrego, pewne pi- 
smo angielskie wylicza wszystkie tytuły pa- 
nującego rodu Grinałdi Nazwisko księcia 
brzmi: Albert Honoraryuez, Karol de Guyon- 
Metignon Grimaldi, ks, Monaco i ks. de Va- 
lentinois. Ten ostatni tytuł odziedziczony 
jest po rodzie Borgia Książę Karol jest 
księciem poiwójnie, a mianowicie: Monaco 
i Chateau-Porcien, pięciokrotnie dukiem: 
Valentinois, Estanleville, Masarin, de la 
Mailleray i Magence, dwukrotnie margrabią: 
dee Vaux i Guiscard i nieskończoną ilość 
hrabią i baronem. Niektóre jego t; tuły ma- 
ją wielką doniosłość histeryczną, jako to: 
Guiscard, Porcien, Valentinois, Masarin i 
Estanleville, Tytuły te spadły na rodzinę 
Grimaldich przez związki małżeńskie lub 
wymarcie linij spokrewnionych. Obeena żona 
księcia jest siostrzenicą Heinego, pierwszym 
jej mężem był ks. de Richelieu, zatem w 
tytule księcia jednoczą się nazwiska dwóch 
największych kardynałów Francyi: Richelieu 
i Masarin. Następca stolicy książęcej, Lu- 
dwik, jest synem panującego księcia z jego 
pierwszego małżeństwa z lady Maryą Dou- 
glas. Papież unieważnił ten zwiąsek w roku 
188%, albowiem zawarty został bez jego ze- 
swolenia. 

Wśród milionerek ainerykańskich 
znajdują się także trzy kobiety e niepospo- 
litych zaletach umysłu i serca. 

Jedna z nich pani Garnett z Baltimore 
posiada 150 milionów dolarów, jest nie- 
szpetnę wdowę do wzięcia, gromadzi w sa- 
lenach ewoich najwybitniejszych przedstawi- 
cieli świata politycsnego i literackiego, a 
zdobyła sobie rozgłos szeroki niezmordowaną 
działalnością około rozwoju szkół żeńskich. 


Druga pani John Gardner z Bostonu, 
pospolicie „panią Jaek“ nazwana, otacza 
sztukę i literaturę najczulsza opieką. „Pani 
Jaek zmieaiła Boston w Ateny“ — mówią 
dzić w Ameryce, a zdanie to powtarzają na- 
wet takie znakomitości, jak Bourget, tacy 
artyści, jak Reszkowie i Paderewski. 

Trzecia wreszcie, to najciekawsza sa 
wszystkich niejaka papi Seaman z Pits- 
burga. Była ona prostą reporterką, lecz 
roawinęła w tym zawodzie tak niepospelity 
spryt i energię, że wkrótce stała się gwia- 
zdą dziennikarstwa. Opowiadają, że pewsego 
razu odegrała ksmedyę furyatki, by wtarg- 
Nnąć do domu obłąkanych i sprawdzić na 
miejscu, o ile słuszne są potwerne weraye, 
krążące o traktowaniu chosych przea służbę 
szpitalną. Jej rewelacye wywarły w Stanach 
Zjednoczonych niezmierną senzacyę, a magi- 
strat nowojerski uważał sa właściwe wdro- 
tyć natychmiast ślodztwo Surowe i przemna- 
osyó 15 milionów fr. na erganisacyę szpi- 
talów. Pani Seaman zasłynęła także całym 
szeregiem rozpraw  społeczno-moralnych i 
zdemaskowaniem niejakiego Pullmana, który 
pod pozorami filantropii wyzyskiwał niemi- 
łosiernie nędzarzy. Dzielna kobieta! Pióro 
swoje i majątek peświęca bezustannie na 
usług! bliśnich. 

Przygotowania do nadchodzącego cał- 
kowitego zaómienia słońca edbywały się w 
Indyach bardzo pospiesznie. Zjawisko to od 
było się dnia 2% stycznia, Sfera całkowitego 
zaómienia objęła przestrzeń 1.600 klmtr, 
długości i 80 klm. szerokości. Faza zaómie- 
nia całkowitego słońca trwała nie dłużej, niż 
dwie minuty. Według powszechnego przewi- 
dywania warunki meteorologiczne okazały się 
tym razem bardzo sprzyjające do obserwacyj 
w okolicy Bombaju. Astronomowie angielscy 
str Locker i Fauler obserwowali owe za- 
śmienia na siacyach umyślnie dla nich u- 
riądzonych w Ratuaningi, a astronom kró- 
łewski Turner i dr. Collan urządzili sobie 
stacye na tem miejscu, gdzie sfera zaćmienia 
całkowitego przecięła linie „Great-Indian Pe 
nisular railway“, Koleje żelazne obniżyły 
cenę biletów dla wszystkich osób, udających 
aię oglądać zaćmienie, 

Oryginalny renegat. Dsiennik Chs- 
cagowski zawiadamia, że Stanisław Markie- 
wicos (syn Wojciecha) s Jasła, uciekłszy z 
jakąś tydówką do Ameryki, przyjął tam 
wiarę żydowską i prsezwał się Abrahamem 
Mallingerem. 


Łagodna zima tegoroczna jest przy- 
czyną niezwykłych objawów w świecie ro- 
ślinnym i zwierzęcym W niektórych miej- 
scowościach Europy środkowej pojawiły się 
kwitnące fjołki, żywe motyle i chrząszcze. 
Co najoryginalniejsza, gdzieniegdzie powró- 
ciły bociany, 
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„The Star“, dziennik londyński, wydał 
z okazyi dziesiątej roczaiey swego poweta- 
nia numer nadzwyczajny, w którym zamie- 
ścił aforyzmy, nadesłane przez wszystkie 
wybitniejsze pisma świata całego. 

Brasylijscy nasi rodacy samówili 
sobie w Warszawie możliwie jak największą 
licsbę portretów Miokiewiesa i w tych dniach 
przesyłka, zawierająca około 8000 sztuk po- 
wysinanych = gazet podobizn największego z 
peetów polskich, rycin, ilustracyi i tunieb 
portretów wyssła jut s granie Królestwa 
Polskiego pod adresem nauezyciela Kornela 
Zajkowskiego z kolonii pelskiej w Brasylii 
San Jnares. 

Btnlecie Volty. Miasto Como ezyni 
przygotewania de obchodu setnej reeznicy 
objęcia katedry fsykt w tem mieście przes 
Aleksandra Voltę. Pomiędzy inaemi urządzo- 
na będzie wystawa pamiątek po słynnym 
uezonym, de której wejdą: książki, instru- 
monty fizyczne, rękopisy i — irumna so 
zwłokami, 

4 Katarzyna z Janowiczów Stra- 
szyńska matka rejentowej pani Stanisławo- 
wej Tokarskiej i p. Jana Straszyńskiego, 
urzędnika namiestnictwa, przeżywszy lat 74, 
zmarła 19 bm. po długich i ciężkich cier- 
pieniach, opatrzona ów. Sakramentami, Była 
to niewiasta pełna dobroci i zaoności. Zwło- 
ki odprowadzone zostały w piątek na miej- 
sce wiecznego spoczynku, na cmentarz Ły- 
czakowski, przy udziale mnóstwa przyjaciół 
i znajomych. 
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Rocznicę śmierei Im. Kilińskiego, 
szewca, pułkownika i członka rządu narodo- 
wego w r. 1794 przypadającą na 28 bm. 
uezei tow. polskiej młodzieży rękodzielniczej 
im. Kilińskiogo w sobotę 29 bm  nabożeń- 
stwem żałobnem w kościele 00. Dominika- 
nów i nroosystym wiec: orem, urządzonym 
w d. 80 bm. w sali ratuszowej, 

W kaplicy na Wulce, poświęconej 
pamięci r. 1863/4 urządza młodzież @zió po- 
południu o g. 6 uroczyste zebranie pąmiątkoe 
we, przyczem odśpiewane będą pieśni patryo- 
tyczne. 

Walne zgromadzenie Koła II (aka- 
demickiego) Tow. Szkoły ludowej z powodu 
obchodu styczniowej rocznicy odroczono do 
niedziieli 28 bm. I (godz. 3 po poł. III. sala 
uniwersytetu.) 


Tow. historyczne odbędzie zebranie 
miesięczne w sobotę dnia 22 stycznia b. r. 
o godź. 6 wieczorem na uniwersytecie, 

W Czytelni dla kobiet odbędzie się 
w sobotę 22 bm. © godzinie 6 odczyt dra, 
Macheka prymaryurza Szpitala pow. „Z dsie- 
dziny okulis yki*, 

Ze sportu łyżwiarskiego. Z d. 22 
bm. rozpoczyra Się na stawach Panieńskich 
serja konkursów tak w jeździe sztucznej, 
jak i szybkiej na łyżwach, rozp sanych w 
tym sezonie przez Towarzystwo łyżwiarskie, 
Porządek jest następujący : 

W sobotę 22 b. m. o godz. 8 po poł. 
krajowy konkurs w jeździe sztucznej dla ne- 
wicyuszów; w 

niedzielę 30 bm. o godz. 
jowe; w 

sobotę i niedzielę 5 i 6 lutego krajowy 
konkurs pań i juniorów w jeździe sztucznej 
i wreszcie d. 19, 20 lutęgo r. b. konkara 
w jeździe sztucznej o mistrzowstwo, Na sę- 
dziów zaproszeni zostali pp. kapitan Dan- 
kjewicz, porucznik artyleryi Alfred Massy, 
dr. Ernest Mentschwl, porucznik Fritz Rauss, 
Roert Schaller i Alojzy Wallek, Zgłoszenia 
przyjmują się za złożeniem wkładki każdym 
razem przepisanej najpóźniej na 48 godzin 
drzed dniem na konkurs wyznaczonym. 

Towarzystwo przyjaciół nczącej 
się młodzieży wydało młodzieży szkolnej 
12.673 poroyi obiadów od 16 grudnia do 
15 stycznia br. Obiad składa się s rosołn, 
sztuki mięsa i chleba — dla starszej dzia- 
twy nadto legumina. Wobec ogromnej liczby 
zgłaszającej się i zasłagującej na to dobro- 
dziejstwo dziatwy — wydział zmuszony jest 
przekroczyć preliminowany budżet, licząc na 
poparcie znanego z ofiarności obywatelstwa 
stolicy. 

Księżna Adamewa Sapieżyna x księżni- 
czką Czartoryską zwiedziły onegdaj w towa- 
rzystwie p. Kulińskiej eraz pp. Tokarskiego 
i Fąfary kuchnię dia „głodnych  dzieci* 
w szkole im. Staszyca, tudzież były obecne 
podozas rozdawnictwa obiadów młodzieży 
szkół średnich. 

Wielka reduta. W programie reduty, 
która w dnia pierwszym lutego r. b. odbę- 
dzie się w salach teatralnej i galicyjskiego 
towarzystwa muzycznego, weźmie też udział, 
podobnie jak w roku zesełym eympatyczne 
towarzystwo śpiewaskis „Echo“.  Ds'elni 
Echińci odpowiednio ukostyumowani, wyko- 
nają „chór żab“. Bilety do lóż oraz do 
miejsc numerewanych w amfiteatree sama- 
wiać można od daia dzisiejszego w admini- 
stracy! Śmigusa (ul. Łyczakowska 27), 


Wyścigi krą- 


Kalendarz. Dsiś d. 23 stycania: Zaślu” 
biente NMP. — Jutro d. 34 stycznia: Ty- 
n:oteusza. 

Wschód słośca © g. 7 min. 47, sachód 
eg. A min. 30. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. 

W niedzielę popoł. e godź. w pół do & 
„Córka pułku“ opera komiosna w 2 aktach 
Donizettiego, wieczorem o godź. w pół do 8 
„Lohengrin* wielka opera w 8 aktach 
Ryszarda Wagnera. Występ pni Jadwigi Cami- 
lowej, Władysława Fioryańskiego, Juliana 
Jeromina, Gabryela Górskiego. 

W poniedziałek po ras pierwssy „Na 
miejskim braku“ sztuka w $ aktach Edwar- 
da Grabowieckiego nagrodzona na konkursie 
lwowskim 1897 r. ogłoszonym pizez dy- 
rekcyę teatru hr. Skarbka, 

* Kronika Miokiewiozewska, W sty- 
czniowym zeszycie Preewodnika naukowego 
i literackiego znajdujemy nowy dział: 
„Kronikę Mickiewiczowską*, £ dodanego 
przez redakcyę wyjaśnienia dowiadujemy się, 
że dział ten, otworzony przez redakoyę na 
przeciąg roku jubileuszowego za inicyatywą, 
która wyszła z łona „Kółka Miekiewiczew- 
skiego” we Lwowie, ma na celu podawa 
zwięźle i treściwie wszystkie wiadomośc 
pozostające w związku z uroczystą rocznic 


z NN Ona A GLLEWI 6 Rial -od=|dzef-językowych i rowiedzieł żę telitiotai lace aowioda iodockdkiójokwiadozenie w którem powiada, że do ——, palenie kanopne — Mickiewiczowskim, ażeby w 
ten sposób zeriaxić w genetycznym rezwoju 
obraz całego obchodu oraz ruchu literackiego 
i umysłowego, który obchód ten wywołał, 
przyszłym zaś dziejopisom pamiętnych tych 
chwil, ułatwić ich zadanie, zgromadzając już 
teraz materyały, rozrzucone po rozmaitych 
czasopismach, dziennikach, ulotnych broszu- 
rach, odezwach i t. d., oraz zbierane spe- 
cyalnie. Redakcya dodaje teź od siebie proś- 
bę do szerokich kół naszej publiczności, aby 
przyszły z pomocą jej zamiarowi i swe uwa- 
gi, wiadomości, informacye o obehodzie Mi- 
ekiewiczowskim, materyały i t. d., zechcia- 
ła nadsyłać redaktorowi Przewod. nauk, i 
liter. Adamowi Krechowieckiemu, lub też 
wprost referentowi, któremu redakcya po- 
wierzyła czuwanie nad Kroniką Mickiewi- 
ezowską, t. j. pod adresem : dr. Adam Bień- 
kowski, w redakcyi Gazety Lwowskiej. 

$ Lola Beeth snana śpiewączka wie- 
deńska, pochodząca s Galicyi w ostatnich 
dniach wystąpiła s koncertami w Warszawie, 
Łodzi i Rydze, wszędzie darzona grzmiącymi 
oklaskami i masą kwiatów. Panna Boeth, 
odwaajemniając się Warszawianem sa gorą- 
6 przyjęcie, przyrzekła im, śe w niedługim 
czasie wystąpi prawdopodebnie już nie na 
keneercie, ale w operse warszawskiej w ro- 
li Walentyny, Desdemony, Małgorzaty i Ju- 
lii. Obecnie panna Beeth powróciła już do 
Wiednia. 

* „Nr. 3 Wiadomosci artystycznych" 
pod redakoyą Mieczysiawa sołtysa zawiera na- 
stępującą treść: Fejleton przez M. S. — 
Opera. — Nowe pieśni. — Korespondencya 
s Paryża. — Z sali koncertowej, — Z sa- 
lonu. — Alma, nowela (ciąg dalszy). — 
Kronika, — Nekrologia, 


Ostatnie wiadomości. 


Sejmowy klub demokratyczny po- 
stanowił zwołać wszystkich posłów 
miejskich dla narady nad niektoremi 
sprawami miast dotyczącemi. 


Komisya adresowa sejmu gal. od- 
była dziś posiedzenie dla narady nad 
projektem adresu do tronu, zredago- 
wanym przez subkomitet, 


W sejmie styryjskim motywował 
br. Kottulinsky wniosek zniesienia 
rozporządzeń językowych. Uchwalo..o 
niemieckimi głosami przeciwko sło- 
wiańskim odesłanie wniosku do ko- 
misyi. 


Poseł książę Radziwiłł jako prezes 
Koła polskiego parlamentarnego wziął 
w uozcie pamiątkowej, jaką na cześć 
nieodżałowunej pamięci ś. p. Ludwika 
Windthorsta urządziła frakcya cen- 
trum parlamentu niemieckiego i sejmu 
pruskiego dnia 17 bm. na sali Kaiser- 
hofa w Berlinie. Uozcie prezydował 
marszałek parlamentu baron Buol. Po- 
seł książę Radziwiłł otrzymał miejsce 
honorowe w pobliżn marszałka. Na 
piękny toast przewodniczącego parla- 
mentarnej frakcyi centrum hr. Hom- 
pescha, zakończony okrzykiem na 
oześć centrum i zjednoczonych z niem 
w ozci dla Windthorsta członków 
Koła polskiego, odpowiedział ks, 
Radziwiłł słowami gorącej podzięki za 
życzliwą pamięć mówcy dla frakcyi 
polekej i za zaproszenie jej ozłon- 

ów na tę podniosłą uroczystość. 
„Windthorst — mówił ks. Radziwiłł— 
Jest także bliszim sercu Polaków. Je- 
żeli zaś hr. Hompesch mówił o tem, 
że walki w obronie prawdy, wolności 
i prawa nie można jeszcze uważać 
za zakończoną, to zdanie to w zupeł- 
ności podzielam i wyrażam nadzieję, że 
w tej walce i w przyszłości, tj. w 20 
wieku, centrum i Polacy wiernie z so- 
bą trzymać będą“. Ks. Radziwiłł za- 
kończył toast okrzykiem na oześć 
frakcyi centrum, który zebrani posło- 
wie przyjęli z zapałem. 


Dnia 29 stycznia rb. odbędą się wy 
bory uzupełniające do sejmu pruskie- 
go w miejsce zmarłego posła Tiede- 
manna z Kręska na okręg wyborczy 
babimojsko - międzyrzecki. Polski ko- 
mitet prowincyonalny wybrał na kan- 
dydata księdza szambelanu Enna z 
Pszczewa. 


W francuskiej Izbie „csłów pray 
dyskusyi nad budżetem wyzneń i 0- 
światy stawiał p. Duplex wni.sek wy- 


powiedzenia konkordatu, co atoli od- 
rzucono 316 przeciw 171 głosom. Wnio- 
sek Gobleta o zupełny rozdział Ko- 
ścioła od państwa odrzucono 309 prze- 
przeciw 192 głosom. Cały budżet wy- 
znań i oświaty uchwalono. 


Z Paryża piszą: Kwestye wojsko- 
we stoją na porządku dziennym na 
całej linii. Dnia 18 b. m. mieliśmy 
wielką manifestacyę kilkudziesięciu 
stowarzyszeń patryotycznych, urządzo- 
ną na pożegnanie generała Sanssier, 
gabernstora wojennego Paryża i głó- 
wnodowodzącego całą armią franouską 
w razie wojny. Doszedłszy do 70 roku 
życia, zmuszony został złożyć swe do- 
stojeństwo. Generał Zurlinden miano- 
wany został jego następcą jako gu- 
bernator wojenny Paryża; dla innych 
funkcyi, które spełniał, znajdą się 
także niebawem odpowiednie osobi- 
stości wejskowe. W każdym raziw u- 
sunięcie się generała Saussier jest 
stratą, ubytkiem dla organizacyi mili- 
tarnej Francyi. Była to osobistość nie- 
poszlakowana. W trudnych, przejścio= 
wych chwilach, jakie Francya pozo 
stawiła już za sobą, nie dał się wcią- 
gnąć do żadnych koteryi i nie służył 
żadnym pokątnym intrygom. Wielką, 
wyjątkową jego zasługą było, że u- 
miał stawió czoło występom generała 
Boulangera, że nie dał mn się wy- 
gryżó ze swego stanowiska, gdy był 
on ministrem wojny. To lojalne stano- 
wisko generała Saussier względem 
rzepeypogpolitej uchroniło niewątpli- 
wie Francyę od dyktatury, o której 
marzył awanturniczy Boulanger. Jedy- 
nych  nieprzyjacioł, jakich generał 
Sanssier posiadał, znaleść też bylo 
można wpośród dawniejszych boulan- 
żystów i tych przedstawicieli tej par- 
tyi, co się to tak kołatają w prasie. 
W armii był on popniarnym, i dsisiej- 
sza manifestacya, w której uczestni- 
ozyło z jakich sześć tysięcy ludzi, 
świadozyła, że stolica uczucia te po- 
dziela. Procesyonalny pochód przecią- 
gal przed pałacem generał-gubernato- 
ra na placu Vendome, a generał Saus- 
sier stojąc w otwartem oknie, odpo- 
wiadał ukłonami na okrzyki, Wręczy- 
ła mu deputacya bronzowy posążek, 
jako hołd patryotyczny. Panował po- 
rządek i spokój przy całej tej ceremo- 
nii; można było zapomnieć, że mie- 
liśmy w tych ozasac wiele innych, 
w mniej podniosłym nastroju. 


Sejm czeski. 


(Telegr. tas, Nar.) 


Praga d. 22 stycznia. 

Na Przykopach przechadzało się 
wozoraj kilku studentów niemieckich, 
strojnych w odznaki i czapki bur- 
szowskie. Zwrócili na to uwagę stu- 
dentów policyanci, iż jest to rzeczą 
niedozwoloną, * poczem studenci udali 
się spokojnie do kasyna niemieckiego, 
gdzie zmienili czapki burszowskie na 
zwyczajne kapelusze i zdjęli odznaki 
różnobarwne. 


Praga d. 22 stycznia. 
Niemieccy posłowie wysłali do pre- 
zydenta ministrów telegraficzne zaża- 
lenie przeciw wozorajszemu rozporzą. 
dzeniu policyi, a nadto w drodze te- 
legraficznej użalili się przed niemiec- 
kimi klubami innych sejmów 
Interpelacyę, którą wnieść posta- 
nowili na końcu wczorajszego posie- 
dzenia sejmu, podpisali reprezentanci 
wszystkich klubów opozycyjnych. 
Wiedeń d. 22 stycznia. 
N. fr Presse występuje przeciw za. 
kazowi noszenia odznak w Pradze i 
widzi w tem zachętę dla ozeskich eks 
cedentów. Do N. fr. Presse donoszą 
tek z Pragi, że wczorajsze rozporzą- 
dzenie policyi nie pozostanie bez wpły - 
wu na kwestyę abstynenoyi posłów 
niemieckich. 
Praga d. 22 stycznia. 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
czeskiego pierwszy mowca p. Eppin- 
ger zakończył swą mowę | ads) 
by wniosek Schlesingera przydzielono 
osobnej komisy1 z 24 członków. 
Przeciw temu wnioskowi zapisało 
się do głosu 9 mowców ozeskich a 5 
niemieckich. 
Kaizl zwalczał orzeczenie najwyż- 
szego trybunału w sprawie rozporzą- 
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dzeń językowych i powiedział, że ze 
strony Stremayera, który sam w roku 
1880 rozporządzenia językowe wydał, 
było zuchwalstwem dopuścić do takiego 
orzeczenia, które nie wypływa bynaj- 
mniej z powodów prawnych, lecz tyl- 
ko z powodów politycznych. Imieniem 
Czechów oświadczył, że trwa w zasa- 
dzie równouprawnienia obu narodów, 
ale nie domage się ślepo takiej e nie 
innej formy rozporządzeń językowych. 
Jeżeli Niemcy osiągną pewne ułatwie- 
nia, Co Czesi nie mają w zasadzie nio 
przeciw temu, z zastrzeżeniem jednak, 
że zachowana będzie równość. 

Następny mowca p. Rein.ger kry- 
tykował ostro rozporządzenia języ- 
kowe. 

W ciągu jego mowy wszedł na 
salę poseł czeski Stiasny w czamarze. 
Woif zawołał: Nie wolno nosić odznak, 
a oto tu kręci się jakiś pan w ozama- 
rze! Stiasny do Wolfa: Pan nie masz 
tu nie do gadania! Wolf: A pan nie 
masz tu, po stronie Niemców nie do 
robienia | 

Po tej przerwie Reiniger omawiał 
zakaz policyjny, który sprzeciwia się 
niedawnemu oświadczeniu namiestnika, 
wedle którego studentom nikt zabro- 
nió nie może noszenia odznak. 

Wolf wołał: Ah | tem unamiestniko- 
wi wogóle nikt już nie wierzy | 

Reiniger mówił dalej: hr. Couden- 
hove oświadczył, że jest namiestni- 
kiem z łaski monarchy. Ja zaś twier- 
dzę, że jest on namiestnikiem z łaski 
p. Podlipnego. 

Wolf wołał : 
miestnikiem !* 

„Reiniger mówił dalej ; „Namiestnik 
ugina się jak trzcina przed wiatrem 
— do takiego rządu nie mogą Niemey 
mieć zaufania.“ 

Wolf hałasował. Marszałek wzywał 
go do porządku. Wolf wołał ku Cze- 
chom jakieś niezrozumiałe grubiań- 
stwa, z czeskich ław padł wyraz: 
„Stni pan pysk!“ Wolf hałasował co- 
raz silniej, a wśród tego hałasu mar- 
szałek dał głos ks. Fryderykowi Schwar: 


zenbergerowi. 


Ks. Fryd. Schwarzenberg oświad- 
czył, że feudalna wielka własność w 
kwestyi równouprawnienia narodowe- 
go stoi na tem samem stanowisku, co 
młodoczesi. 

P. Leitner oświadczył, iż zamiesza- 
nie w Czechach jakieby nastąpiło w 
razie istotnego wprowadzenia w życie 
czeskiego prawa państwowego, było- 
by o wiele większe niż obecne, wy- 
wcłane rozporządzeniami językowymi. 

Po tej mowie dyskusyę zamknięto 
i przystąpiono do wyboru generalnych 
mowców. 

Na końcu posiedzenia niemieccy 
posłowie zainterpelowali namiestnika, 
jakiem prawem policya praska zabro- 
nila niemieckim burszom nosić od- 
znaki. 

Namiestnik odpowiedział, że zakaz 
policyi uzasadni na jednem z następ- 
nych posiedzeń. 

Słowa te wywołały hałasy na ła- 
wach niemieckich, wśród których po- 
siedzenie zamknięto. 


Praga d. 22 stycznia. 

Niemieccy posłowie sejmu czeskie- 
go wysłali istotnie zażalenie telegrafi- 
conie do br. Gautscha do Budapesztu 
na rozporządzenie praskiej policyi i 
zarazem  rozesłali do niemieckich po- 
słów sejmowych w Graou, Opawie, 
Bernie, Salzburgu, Lincu i Celowcu 
telegram z przedstawieniem swojej 
krzywdy. 


„Precz s takim na- 


Praga d. 22 stycznia. 

Niemieccy posłowie mają zamiar 
opuścić sejm, jeżeli policya nie cofnie 
zakazu noszenia cdznak burszowskich. 
Wskutek tego zakazu zwołali studenci 
wiec swój i na nim udecydują, czy 
w Aastryi i Czechąch ma panować 
spokój, czy też wybuchnie wielkie 
zamięszanie stosunków. 

Wiedeń d. 22 stycznia, 

N. fr. Presse przepowiada z powo- 
du przebiegu rzeczy w Pradze nową 
katastrofę parlamentarną. Zakas poli- 
cyjny noszenia odznak burszowskich 
nazywa zwycięstwem szowinizmu oze- 
skiego, a o urzędowaniu hr. Couden- 
hov+go powiada, że ono tylko podsy 
ca ten ogień, który nanowo zaczyna 
ogarniać budynek państwa ausiryao- 
kiego. Niemcy już raz dowiedli — po- 
wiada N. fr. Presse — jaka w nich 
tkwi siła, e gdy zajdzie potrzeba, to 


i powtórnie tego dowiodą i dowodzić 
będą „pó póki nie Ko mwe t prze- 
ciwników, wątpiących o swej potędze. 
Wiedeń d. 22 stycznia. 

Inne dzienniki zabarwione radyka|- 
nie potępiają również zakaz policyi 
praskiej, a tym razem i Reiehswehr 
występuje przeciw policyi praskiej, 
wywodząc, iż Coudenhove jest nie- 
zdolnym namiestnikiem, a natomiast 
marszałek Lobkowio okazuje dużo zrę- 
czności. 


Praga d. 22 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 
odpowiedział namiestnik w dłuższej 
mowie na intarpelacyę, tyczącą się 
zakazu noszenia odznak. Hrabia Cou- 
denhove przytoczył najpierw mnóstwo 
faktów dowodzących, że noszenie od- 
znak dało powód do zajść i demon- 
stracyj publicznych. W dalszym ciągu 
swej mowy namiestnik oświadczył: 

Nie zaprzeczam zupełnie prawa no- 
szenia odznak, a potępiam tych, któ- 
rzy na studentów niemieckich uderza- 
li, ale podnoszę, że to ciągłe noszenie 
odznak wzburzyło ludność i zmuszało 
policyę do niestannych środków ostro- 
żności. Cała policya w Pradze musiała 
jednego dnia aż do ostatniego poli- 
cyanta być ażytą, ażnby tylko strzedz 
studentów z ich odznakami. 

Także w ostatnich dniach musiał 
namiestnik całą załogę Pragi trzyrmaó 
w pogotowiu, ażeby tylko bronió stu- 
dentów, spacerujących po Przekopie 
(Graben) z odznakami burszenszaftów. 
W jednym dniu w południe musiała 
cała policya, szwadron dragonów i 
pół batalionu piechoty być rozstawio- 
ne około Graben dla ochrony stu-, 
dentów. 


Uznaję — mówił hr. Couienhove— 
prawo studentow do noszenia odznak, 
ale istniejące rozdrażnienie ludności 
zmusza rząd do zakazu noszenia od j 


znak, w interesie całej ludności nie: | 


mieckiej w Pradze. Zakaz — kończył 


namiestnik — będzie mógł być zape-| 


wne niezadługo oofnięty. 


Telegramy. 


Wiedeń d. 22 stycznia. 
Ministrowie austryaccy wrócili dziś 
rano z Budapesztu. 


Na wspólnej konferencyi austrya-, 
ckich i węgierskich ministrów poro-: 


zumiano się zupełnie oo do traktatu 
ołowego. handlowego i co do spraw 
bankowych. Ministrowie węgierscy Żą- 
dają nowej  konferencyi 


mienia się z rządem austryackim. 


Budziejowice d. 22 stycznia. 
Po wyborach do rady gminnnej w 


demonstracye antyniemieckie. 
Berlin d. 22 stycznia. 
Polsko-katolickie zgromadzenie zo 
stało rozwiązane pod pozorem, że zo- 
stało otwarte nieco później, aniżeli 
było zapowiedziane, 
Berlin d. 22 stycznia. 
Konstantynopolski korespondent B. 
Tageblatiu telegrafuje: Pewien wyższy 
urzędnik turecki, chrześcijanin, które- 
go znam jako ozłowieka uczciwego, 
który właśnie z długiej podróży po 
Anatolii i w Kurdystanie powrócił, 
zapewniał mię, że senzacyjne donie- 
sienia o głodzie, rabunkach, morder- 
stwach i podpalaniach w mieszanych 
okręgach są co najmniej przesadne. 
Mehometanie ucierpieli tam tak samo 
jak chrześcijanie. Stosunki i admini- 
stracya nie są idealne ale nie gorsze 
jak np. w Sycylii. 
Petersburg d. 22 stycznia. 
Rząd wydał rozporządzenie, aby 
wszelkie agitacye svcyalistyczne już 
w zarodku tłumiono. Wszelkie druki, 
omawiające ruch robotniczy, nawet 
dramatyczne i powieściowe, mają być 
ko fiskowane. 
Bruksela d. 22 stycznia. 
Słynny generał Brialmont ogłosił 


!  Podsycana przez masonów żydofil- 


tw Indyach wielce krytyczne. 


deputacyj ' 
kwotowych i bezpośredniego porozu-| 


| skiej przeszło do powstańców. Wy- 


| slano 


| skiego. 
których zwyciężyli Niemcy, nastąpiły | 


oświadczenie, w którem powiada, że 
na armię franouską padła skutkiem |y 
zasądzenia Dreyfusa, wieczna hańba. 
Profesorowie i studenci uniwersytetów 
z Gandawy i Leodynm wysłali do Zoli 
telegramy gratulacyjne. 
Algier d. 22 stycznia. 

Wczoraj wieczorem powtórzyły słę 
rozruchy antysemickie. Patrole woj- 
skowe krążyły po ulicach. 


Paryż d. 22 stycznia. 

Z prowincyj donoszą o zaburze- 
niach, które mają antysemicki chara: 
kter. W Rennes urz dzili studenci de- 
monstracye przeciw prof. Baschowi, 
który jest żydem. W Rouen skonsy- 
gnowano wojsko wskutek rozruchów 
studenckich. W Algierze przyszło do 
bijatyk. Jakiś żyd zranił studentą, po- 
czem splądrowano magazyn żydow- 
ski. 

Paryż d. 22 stycznia, 

Rekrutów, którzy urządzali mani- 
festacyę przeciw ŹZoli policya musiała 
rozpędzać. 

Paryż d. 22 stycznia. 

Związek gimnastyczny w Tourooing 
zamianował burmistrza Pragi Podli- 
pny'ego honorowym wiceprezydentem. 
Niepodobna było nadać Podlipny'emu 
godności prezydenta, albowiem według 
statutów godność tę musi piastować 
miejscowy burmistrz. 

Paryż d. 22 stycznia. 

Awrore ogłosiła list Zoli do mini- 
stra wojny z protestem przeciw ogra- 
niczaniu oskarzenia do pewnych tyl- 
ko punktów. Zola zamyśla oświetlić 
calą sprawę. 

Rzym d. 22 stycznia 

Studentów, którzy chcieli urządzić 
„manifestacyę za Zolą rozprószyła po- 
lioya. 

Rzym d. 22 stycznia. 


stach zaburzenia, jak w Padwie, gdzie 
na uniwersytecie do bójek między stu- 


,dentami doszło. W Pawii musiało woj- 


sko wystąpić. Loże masońskie oświad- 
czają się wszędzie za Zolą. 
Londyn d. 22 stycznia. 

Wedle Daily Mail jest położenie 
Powsta- 
nie w Macra (Mekran, w Beludżysta- 
nie) przybrało grożne rozmiary; kilku 
naczelników plemion na granicy per- 


tım oddział wojska angiel- 


wiańnmości giażdnwe 


Wiedeń dnia 22 stycznia Przed ze. = 
knieciem wczorajszej giełły notowano kredyt, 
355-50, Kredyty węgierskie 382-—  Anglc- 
banki 161:25, związku bankow. 
301-75 


259-50 

Läncerbank 21950 
Lombardy —'—, kole, 
nadłabska 265 50, zolej páłnceno-zackodni: 
tvtoniow- 186 —, Rima 248'50 
Alpiny 14475 renta neocwa —'—, Rent: 
tur=c, 60:50 


Unionban: 
stantsbany 


korony węgierskiej 99 25, los: 
Marki — —, 

Berlin dnia 22 stycznia. Przed zam 
knięciem wczorajszej giełdy notowane : kredy 
ty austryjuckie 223'10, staatsbany 14560, 
losy tureckie 116.25 

— Wiedeń d. 22 Stycznia. 'Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godt 2 mina 
10 w południe notowano na gialdz: 
wiedeńskiej: kredyty 35525 węg zakła 
tredytowy 381-—  anglobank. 161 —, 
lenderbanx; 21950, koleje państwow 
841-756, elbetkal 265 —, akoye tytomi 
we 136 —, alpiny 14540, aj tureck:. 
6030 unionbanki 308-7 a, PE 12775 


(ska agitacya za Zolą, a właściwie za ka wg 3 
Dreyfusem, wywołała już w kilku E. Abrahamowicz ze Stryja, 


Z rynków tow arawych. 


Lwów dnia 22 stycznia. (Przedruk z u- 
rzędowej „Gazety iwowskiej*) Pszenica 10:50 
do 10:85, żyto 7:50 do 7'29, ięczmień browarny 
6— do 6:80, jęczmień prstewny 0:— do 0*— 
owies 680 do 7 — rzepak 1150 do 12:75 groch 
675 do 9:— wyka 5'25 do 575, nasienie lniane 


siewu 0— do 0— zł. Koniczyna o04erw. « do 
— zł, biała — do —, rzepak —— de ——, 
wyka 0— do V— gł. bób 0— do 0— 2 


3 
O "W" 
—'— do —'—, nasienie konopne —*— do — — 
bób —— do — —, bobik 5'50 do 6:—, hreczka 
7:75 do 7—, koniczyna czerwona galic, 38 — do 
45 —, szwedzka —— do ——, biała —— do 
—, anyż —*— do ~, Lukurudza siara 0— 
do 0:—, nowa 5:20 do 580, chmiel —'— do 
=, chmiel nowy na termina od 30— do 
58:—, spirytus gotowy -*— do —*—, na termi- 


na od 14-25 do 14 50, Tymotka 15— do 18.— 
Waranty — — do — —, 

Lwów dnia 22 stycznia 1898. Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu nl. Sykstuska l. 35 
dostarcza całemi wagonami loco stacya kolejowej 
kukurudzę, jęczmień, owies i bobik jak również 
węgle i wszelkie używ ne gatunki, 

Przyjmnje zamówienia na nawozy sztuczne 
i wszelkie nasiona do siewu wi.sennego. 

Za 100 kg. netto loco Lwów : pszenica 10:60 
do 11 10, DO 770 do 7:90, jęczmień browarny 
675 do 7 75, jęczmień pastewny 5'30 do 575, 
owies 690 do 7'—, rzepak —'— do —'— hre- 
czka 675 do 7'70, wyka 5'35 do 5:75, tobik 
590 do 620, groch 650 do 8-75, kukurudza 
520 do 6—, koniez ezeiwony 35— do 45— 
sę szwedzki —*— do ——, koniez biały 

— a 40:—, spirytus z» 10000 litr 1675 
do 171 

E. 2 targu śbożowego na Kleparzu. 

Kraków 21 stycenia. 

Targ d isiejszy odbył się w słabem usposobie- 
nin, bo chociaż dowozy i zaofiarowanie Bię 
zmniejszyło, to jednak odbyt na mąkę jest taki 
mały, że zapotrzebowanie zredukowało się do 
minimum. Wskutek tego najlepsze gatunki zbo- 
ża i to po cenach cokolwiek niższych niż na 
zeszłym targu znajdowały odbyt. 

Płacono pszenicę białą n 10 80 dv 11°25 sl., czer- 
wong 22 11:25 do 1180 zi., żółtą n. 11: 25 do 
1175 zł., żyto nowa 835 do 8-90 zł., jęczmień 
browarny 750 do 5'50 st., na kaszę 610 do 670 
tt., owies nowy od 7— do 750 zi., owies do 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla bandiu i przemysłu: 


Wiedeń dnia 22 stycznia, 

Notowano pszenicę na J3seń —— dọ <= — 
pszenicę na wiosnę 1169 dc 11- 70, żyto na jec'eń 
0:— do 0 —, żyto na wiosnę 8'73 do 870, owies 
na jesień 0:— do 0—, owies na wiosnę 665 
do 664, kukurudza na listopad 0— do 0— 
kukuradza na maj-czorwieć 5'47 du 0 —, rzepak 
na sierp.-wrześ. — — do —— Spirytus kontyn= 
gentowy 10.000 1. 


oo Zaraz do oddania 18— 
do 18:30. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 22 stycznia, 


Hotel Żorsa. Ka. J. Jabłonowska z Bur- 
aztyna, F. hr. Korytowski z Hryniowic, A. 
hr. Wodzicki z Krakowa, W. Niezabitowski 
z Lanek, T., Wysocki z Potoka, H. hr. Ste- 
cki z Romanowa, J. Grekowicz z Bucsacsa, 
Z. Mara z Li- 
manowy. A, Garapich z Zagórzan. 

Hotel Europejski. S. Kolesiński z Cho- 
miakówki, L. Szul z Trzebini, J. Dobrsań- 
ski. M. Zajączkowski i K. Monne z Prze- 
myśle, dr. W. Landesberg z Tarnepola, Z. 
Sirko z Ładyczyna. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę red .kcya nie odpowiada). 


)>'oa:+ w sprawach karnych 
Dr. JUANA. 


otworzył kancelaryę adwokacką we 
Lwowie ul. Kościuszki 1. 6. 


Po kilkunastoletniej 


Bole i po odbyciu spē- 
eyalnych studyów w 


erlinie, Monachium i t. d. 


osiadł wszech nauk lekarskfeh 


Ir. TR. BER SSJ 


we Lwowie i ordynuje od 9—10 przeci i od 
3—5 popoł. przy ulicy Sobieskiego 
Dla ubogich bezpłatnie. 
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ANATOL KRZYZANOWSKI. 


Posag z kamienia. 


(Ciąg dalszy.) 


— Daj Boże, aby tak było wyszep- 
tał Lacki z niedowierzaniem, 

— Wszak znasz jej zasadę — cią- 
gnął Maryan dalej : „Onota, która 
potrzebuje być strzekoną, na straż nie 
zasługuje!* W imię jej Delcia nie sza- 
nując form towarzyskich, naraża się 
opinii; ale Gustawie, kobieta ukocha- 
na wielką i świętą miłością przez ta- 
kiego jak ty ozłowieka, musi przecież 
w duszy swojej posiadać zaoniejsze 
ogynniki, które nam o niej zwątpió 
nie pozwalają. 

Lacki dziś nie podzielał juś toj 
wiary, zamilkł jednak, nie chcąc od- 
bierać ostatniego promienia pociechy 
przyjacielowi, któremu i tak przypadł 
w udziale ciężki krzyż do dźwigania. 


Rekaw icznicy | bandażyści ** 


Po chwili dopiero zapytał go, czy rad 
ca wie o mającej nastąpić sprzedaży, 
i jakie są projekta Maryana przyszłość. 

— Tak, ojciec mój wie o subha- 
ście — brzmiała odpowiedź a przyj- 
muje ją ze zwykłym swym apatycznym 
spokojem. Od lat kilku już, odkąd pa- 
ralityczny atak władzę mu w nogach 
odebrał, świat zewnętrzny przestał 
istnieć dla niego. Zna tylko cierpienia 
swoje i książki, wśród których wyro- 
bił sobie osobną dziedzinę myśli i 
uczuć, zasad i teoryj. Dziwnie to głę- 
boki, ale oderwany od rzeczywistości 
umysł. Raz zdawszy interesa majątko 
we na mnie, dziś je za niebyłe uważa. 

— A ty, Maryanie, co zamierzasz 
zrobić ze sobą r 

— Pragnę uratować jeden s po- 
mniejszych folwarków i gospodarują 
na nim wytrwale, zapewnió rodzinie 
mojej byt i przyszłość. 

Gastaw zrozumiał doniosłość po- 
święcenia tego, bo wiedział, że Maryś 
wyrzeka się odtąd własnej karyery, 
poświęcając ją dla ojca automata i 
matki lekkomyślnej, że proste te sło- 
wa znaczą zaparcie się nadziei wła- 
snego szczęścia, złożenie życia na ofia- 
rę rodzinie, której Maryan miał się 
stać nadal prawdziwym wołem robo- 
czym. 


jef Czernicki | ziee Michał Olszowski 


również rękawicznik z Warszawy 
Rynek l. 21 p. (obok Dymeta) 


Wzruszony wyciągnął rękę i w mil- 
czeniu uścisnęł dłoń przyjaciela. 


— Widzisz więc — mówił Malinie- 
cki po chwili — iż wobec tego nie 
mogę ani pojechać na ramie do War- 
szawy, bo mnie tu zbyt ważne i ży- 
wotne powstrzymują interesa, ani Żą- 
dać stanowczo, aby matka moja wra 
oala, wobec nieuniknionej katastroty 
i zajść bolesnych, jakie towarzyszą 
każdemu upadkowi majątkowemu. Jam 
mężczyzna, a serce mi pęka na myśl, 
iż jakiś oboy przybysz, żyd albo Nie- 
miec, rozpościerać Się tu wkrótce bę- 
dzie, profanując każdą pamiątkę, ka- 
żdą przeszłości spuściznę. 


Z piersi Maryana wyrwało się bo- 
lesne westchnienie, a w oczach tłu 
miony gniew zabłysnął. Próżno Gu- 
staw wzruszony i dotknięty silnie nie- 
dolą przyjaciela, próbował wynajdy- 
wać przeróżne sposoby ratunku, vró- 
żno myślał o natychmiastowem spie- 
niężeniu obrazów swych i zabytków 
zgromadzonych w pracowni. Rzeczy 
takich nie zbywa się na poczekaniu, 
zresztą wobec innych wierzycieli, któ- 
rzy przyłączyli się do subhasty, suma 
sto tysięcy rubli była najmniejszem 
quantum, jakie należało złożyć natych- 
miast w gotówce, a na jej pokrycie 
ruchomy majątek Lackiego nigdyby nie 


wystarczył, nieruchomy zaś, w rzeczy 
samej do matki należał. 

Na zapytanie w jaki sposób, wobec 
takiego stanu interesów, Maryan może 
dostarczać matce pieniędzy na równie 
sbytkowne utrzymanie domu, otrzy- 
mał odpowiedź, iż najpierw, gdy wy- 
jeżdżały do miasta, o subhaście mowy 
jeszcze nie było i sądzono, że złe da 
się może zażegnać, powtóre zaś panie 
te nie brały teraz funduszów z Mali- 
ny, leoz mieszkały w mieście za sum- 
ką złożoną dawniej jeszcze przez je- 
dną s ciotek w banku na imię panny 
Adeli. 

Gustaw wyjeżdżał z Maliny, przy- 
bity i zgryziony do najwyższego sto- 
pnia. Zbyt szlachetny, aby wobec cię- 
żaru, jaki spoczywał na ramionach 
nieszczęśliwego Maryana, mówić mu 
jeszcze o potwarczyeh plotkach, krą- 
żących w stolicy na rzecz jego sio- 
stry, sam niemniej wierzył w nie po 
ozęści i by: przekonanym iż na dnie 
ich pewna prawda ukrywać się musi. 
Dziś nawet lepiej rozumiał postępo- 
wanie panny Adeli, bo mn się odsło- 
niła tajna jego sprężyna. Nie wątpił 
już, że była nią obawa ubóstwa, wid- 
mo bankructwa, jak miecz Damoklesa 
zawieszone nad głową. Zbyt słaba du- 
chem, aby znieść jez męstwem i mocą, 
rzuciła się na ślizką drogę wiodącą 


polecają 


na karnawał 


maó się na tej pochyłości? 

Lacki wyprostował się i mimowol- 
nie zgrzytnął zębami. W ślad za zwąt- 
pieniem srarpiącem mu serce, uczuł 
po raz pierwszy oburzenie na tę ko- 
bietę, która zadawszy mu tyle bólu w 
życiu, dziś jeszcze nie zostawia chwili 
spokojnej, nie pozwala nawet wiary 
mieć w siebie — oburzenie na istotę, 
co mając wszystkie warunki do zape- 
wnienia szozęścia sobie i innym, po- 
niżała się dobrowolnie. 

A jednak, rzecz dziwna, natura 
ludzka jest taką niewytłómaczoną za- 
gadką, taką niezgłębioną otchłanią taj- 
ników, iš pomimo tego zgrzytu, po- 
mimo wściekłości nurtującej go we- 
wnątrz, Gustaw byłby połowę życia 
oddał w tej chwili za możność urato- 

wania jej z przepaści, w jaką się sta- 
czała. 

Niestety jednak do tego, jak i do 
wszystkiego na świecie, potrzeba było 
przedewszystkiem... pieniędzy. Czując, 
że zdobycie ich na teraz przechodzi 
jego możność, Lacki ze zniechęceniem 
wracał do Warszawy. 


ku przepaści. Czy potrafi jednak = 


XIX. 


Przybywszy do stolicy, Gustaw za- 
stał w pracowni wśród innych listów 


i kart wizytowych następujący bi- 
lecik: 

„Czcigodny Panie! 
wspomagana przez pana, raz jeszcze 
uciekam się do jego dobroci 1 serca. 
Umieram, czuję to. Ciężka niemoc, 
przykuwająca mnie do łoża, wkrótce 
skończyć się musi, bo już ostatnie 
wyczerpała siły... Wobec śmierci pra- 
gnę koniecznie zobaczyć pana, gdyż 
mam ci ważną rzecz do powiedzenia... 
Nie sądź, że to prosba o nową jał- 
mużnę; nie, ja za szlachetną pomoo 
podziękować ci tylko pragnę, a przy- 
tem powierzyć niezwykłą tajemnicę. 
Blagam na wszystko, nie odmawiaj 
prośbie konającej kobiety. Czekać cię 
bądę z niecierpliwością i liczyć chwile, 
których mi już tak nie wiele na ziemi 
pozostaje. 


Tylokrotnie 


Karolina 8.“ 

Gustaw przeczytał po parę razy 
bilecik, bacznie podpis studyując. Był 
on skreślony wprawią, choć drżącą 
ręką, erp gdy list cały odznaczał 
się kaligrafcznym, dziecinnym prawie 
charakterem. Snadź pisał go ktoś ın- 
ny, a chora nazwisko swe dodała 
tylko. 

(C. d. n.) 


itumie rękawiczki, krawaty i wielki Yydór poryctów. 


Er 


Dom 


7 


JAAN 


MiariahRilferstrasse Nr. 


Szczególnie piękne, podłne ostatniej mody gufrowane jedwabne materye we wszystkich jasnych kolorąch 
metr po 95 ct., zlr. 

Gaza ramagó, prześliczna nowość, metr złr. 1'80, 

Gaza carré, prześliczna nowość, metr złr. 165. 

Atlasy gładkie i w kwiaty na kostyamy w wielkim wyborze. 

Aksamit na kostynmy w jasnych i ciemnych kolorach od 46 ct. wyżej, 

Jedwabne plusze we wszystkich kolorach. 


Czysto jedwabna, podwójnie szeroka krep. maierya z lekkiej tkaniny, we wszystkich wieczornych kolorach, 


nadające się szczególnie do plisowania, metr 35, 41, 52 et, 


Karnawałowe wełniane nowości, piękne efektowna wyroby we wszystkich kolorach balowych, metr po 60, 65, 


75, 85, 90, 95 ct., złr. 1-05, 1-15, 1-20, 1:45, 1-50, 1-80 itd. 


Materye jedwabno we wszystkich kolorach stosownych na karnawał, w niezliczonych wykonaniach, piękne, peł- 
ne efektu desenie, metr po 52, 60, 72, 88, 95, 98 ct. złr. 1:10, 1:20, 130, 1-45, 1'65, 1:75, 195, 3:30 itd. 


Jedwabne Duchesse wspaniale cieniowane cd złr. 1'75 wyżej. 
Złote i srebrne tarlatany we wszystkich koloraoh karnawałowych, metr 3% ct. 
Tiul brylantowy w kolorach wieczornych (100 ctm. szeroki) metr 46 ct. 


BE Dla prowincyi kolekcye próbek, ja 


Leto mk 1 m0 ZA T 


ać Ai Tyb 


Prześliezny 


WY itrazż 


ozyli malowidło na szkla w ogniu 
palone , przedstawia ący 
Św. Stanisłuwa. Biskupa 


błegostawiącego Króla i dygnitarzów państwa 
Rozmiary samego obrazu 131/103 cm., zaś 
całego okna z ornamsntacyę 2308/1732 etm 
jest tanio do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
FLAD, EELOWSKEG 


w Krakowie, Rynek 30. 


jp Na żądanie może być albo obraz 
sam tylko sprzedany bez orcamentacyj, al- 
ho ieżeii rozmiary okna w kościele s89 
większe, może być obraz dowolnie pə- 
wię*820D 7 


Griedera jedwabne materye 


są pod gwarancją najlepsze, uieznoszone, a najlepiej ( rbowane. Prześli 
czna nowości do sprowadzeria wyr'st ze skład po cenach fabrycznych oc!one i 
ofrankowane do domu. T*siączne listy pochwalne. Próbki w kolorach na życzenie. 


Seidenstoff-Fabrik-Union 235: b 
Adolf Gr ch ( 


ieóer & Lie, Kgl. Hof, Z Schweiz). 


ż UŻUŻZUDZE 


REZ MOB r 
utrzymuje zawsze na s'ładzie 


Bank rolniczy we Lwowie 


plac Smolki 5 
sprzedając je tak wagona.si jak i w mniejszych partyach, 


üri 


= 


Opi 
L; 


DROBNE OGŁ: SZENIA 


po 1 et, cd wyrazu. 


Ł ÓŻEA Żelazne składane ro złe. 5:80, 
z bokami, orzechowo lakierowane po 
złr. 12:50 14*—, 16-—, 18: —, 20%— i wy-| 
żej Materace sprężynowe po zfr. 12°50. 
Bn..walnie od złr. 350 do 20-— polec 
Pi.ir Chrząstowski, bandel żelazny we 
Lycwie, plac Kagitniry 1 (naprzeciw ka- 


SEEM DZI YTY D AI Te Na i 


i Losy pomnika KSIĘGA Eogeniigza, 


[75.000 koron. 5-5: 


ATRESSI WIA E E BECZRW ST Z TTRE TEAT S 


- AGTO 
Ciągnienie 
11. lutego. 


dry). Główna wygrana 
ANNA inteligentna, z debrego domu, Losy po 50 ct. poleng: M. 
P uzdolniona w szyciu, poszukuja zajęcia Jonasz, Kitz © Stiff, M. Klar- 


ns prowincyi. Adres: A. G. B 
szewskiego, Kilińskiego, Lwów. 


tdi OL feld Kormann & Feigen aum 


. Monsieur dósire prendre une conversa- 
tion frungaiie collea ive. „Conversation“ 
restante. 


TET ti: EC RWE) EA 

Etaxnciel założony “7 roku 1788, 

TS SCHUBUTE 

FRYDERYK SCHUBUTH 
Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej 

HERBATY CZA':NE KAWY znakomite w smaku: 


4AGRODNIK młody, żonaty, z dobrem di 


świadectwami, prowadzący wszelkie 
gnłęzie w zakresie ourodnictwa, poszukuje 
rosady zaraz. Adres; T. M. puste restan- 
38% 


yar: 


te Skał i. 


P 


RZED BALAMI lekcye tańcćw w oro 
bnych gcdzinařh udziela M ączyńska 
Ormiańska 24. Ula poczat'ujacych wpisy 


i 
i; 


: aromatyczne, silnie naciągające: | Ceylon Nr. 1. . ', kilo zł. 1 et, 12 2 

craziennie. Congo Nr. 1 | 4 lj kilo złr. 1 ct. 90 - Ta . g z 5 „milą 468 

a 7 7 "e" Souchong Nr. 2. . 2 30 ; l 04 2 

1 J ” n n O ” m - m m a pA 

! C. K. URZĘDZIE „POCZT IWY Souchong zbioru majowego wy- r ta 1 —ř 

w Rohatynie jest stała posada ekspe- pea 1/, kilo 3 ł noszą, 2 K 

dytorc telegrafisty do obsadzania, Rutyno Je? PARK] Gg Fa i BDC w « 0R 

SPA z Congo Kaisow, najprzedn. „ £ 2 — Złota Jawa 1 08 gż 

wani i kaucyonowani kompetenc? zechcą Najlepsze okruchy borbae pót KL. 1-50, 180 1 230.; M bk no n " Ę 

przy dołączeniu świadectw zgło ić się do Allepsze okruchy borbae p «E50, 1 1630. W 2er a oE ii MORE 08 5 
tegoż urzędu. 3 Opakowanie nie zalieza się. 64 


EJandel założsny w roku 17S9. 
JLWEMIOWANE mecalami tutki Niemo- 

jowakiego sa wszędzie do nabycia. 
Lwów, poleca wszelkie 


Í. Kazralik instrumenta muzy- 


azne i Bamogrejące. Cenniki bazpłatnie 


Prożne beczki z „Piroliny* biore pa pol czonej caniae napowrót. 
EE ACZ EA POOR 


R*mwzawvw d ani ww za 


66 
p. PI RO l Ai N Jä 
jest nlezapalna i nieeksplodująca wskutek czego jest najbezpieczm ejszym 
środkiem do oświetlania takich miejscowości gdzia łatwo zapalne i w,bu 
LP maieryały się znachodzą i gdzie w ogóle ostrożnie obchodzić się 
należy. 

Prawd.iwa Pirolina jest najłańszym środkiem do oświstlania bro- 
warów, gorzelń, budynków gospodarczych, młynów. tartaków, Szplchierzów, 
SE składów zbo ża , siana i słomy, sleni, schodów, sklepów, magazynów, 
piwnic iip. 

Pirolina jest z powcdu swych własności tak tania, że przy 10-oio 
godzlunem świeceuiu zużywa się Piroliny : 

w lampie z palnikiem Nr. 5 tylko za 1 centa 
fe Nr. 8 tylko za 1! et. 
5 " Nr. 11 tylko za 2, ct. 

Pirolina świeci się przy dodaniu nowego palnika i knota w każdej 
zwykłej lampie do nafty 

Palniki i knoty sa bardzo tanie, a zastosowanie tychże do każdej lam- 
py nie jest z jakiemikol *isk trudnościami połączone. 


Jedyny skład tylko u 


ALOJZEGO HUBNERA 


we Lwowie Rynek 38 
Cenniki i prospekta gratis i franco. 


Rozmaite uznania są do łaskawsgu przegiądu przechowane. 


Korespondencya prywatna 


po 3 ot. od wyrazu. 


Kawaler na stanowisku, 26 lat liczący, 
chce zawrzeć znajomość z panienką, która- 
by posiadała odpowiedni posag, który nie- 
zbędny. Żarty wykluczone. Za dyskrecyę 
ręczy słowem honoru, Adres: Suitnernal 
Ar., Trembowla posta rest. 


Pasztet 


z gę* ch wątróbek, z trufiami, jak stras- 
burgski, puszka pół-kilowa złr. ż—, bez 
trof: zł, 1'50. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


Stalowe H Odcyle 


zawzze ostre 

sporządzone z nzjlepszego sty 
ryjskiego materyaiu, ktok fał 
szywy niemożliwy, praktyczna 
rzecz na gołoledź. Cenniki gra 
tis i frunvo wysyła Kaszab & 
Breuer Budapeszt, Vi, Eótvó-|' 
gzrsu 4%, Fabryka podków i 
eub, Lo nabycia we wizystk.. 
większych kandlach żelaznych.| 


1408 


n 


ajpraktyczniejszy | najpewnieiszy środek do oświetlania 
nujedezeju 350] € EJJEU | EMIJO FjSZIUE EZSYBJ 


koteż dopiero © 


«przeciw katarom 


Sez. MA Ba za n=nA za ww zale ww y 


GAZETA NARODOWA a Niedzieli dnia 2.3 Stycznia 1895. Nr. 28. 


31-83. 


110. 


Materye wełniane i do prania na kostynmy chłopek w wielkim wyborze! : : 
Nowość w francuskich batystach, białych à jour muślinowych, Voile imprimó, prześliczne jedwabne zefiry eta. 
Wielki skład bałowych narzutek (Entrées) i wachlarzy. 


H Gruntowny i 
Piękna nowość! niezawodny 
ajosób nadawania każdym skrzypcom naj- 
piękniejszych tonów Komplet w zeszycie 
Bntografowanym sa nadesłaniem 1 zł. Bet. 
wysyła Biuro ogłoszeń „Impressa“ Lwów 
Sykstuska 30. 2465 


Ważne uwladomienia 


wysyła gratis i franco przy podaniu swe- 
go adresu 


resławratorom, kawiarzom i kupcom 
S. A. Bauer & Co, Wien 


I. Hohenstaufengaase Nr. 7 


BUHAJKI 


rasy Simenthal, roczne i młodsze, są na 
sprzedaż. Bliższe szetegóły: Jabłonów p. 
Suchostaw, Zarząd dóbr. 2456 . 


W | | ia 
| skiej piwnicy 
wzorowej 


wyłączny skład w handlu 
St. Markiewicza we Lwowie. 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
I. Salzthorgacae 8. 


stołowa, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 


y 


Pasaż Hausmanna. 
I. Lwowski» 1423 


Photo -Plasticon. 


Podróż naokoło świata. 
| Od 23. do 30. stycznia jest do widzenia: | 
Druga nowa serya 


ELLSZParia. 


Wstęp 10 centów. 
bulion mięsny | z dziczyzm 
najprzedniejszy 
po złr. 4*—, 6'40 i 7:20 za kilo 
poleca handel 


7915 


ŚL. Markiewicza WG LWOWIE 


Rynek 1. 42. 


Apt karza Schneld'a 


Herbata 


przeciw kaszlowi 
i Proszek 


PYROÓLINĘ 


jako najlepszy i najtańszy środek do o- 

świetlenia budynków gospodarskich, 

gorzelń, młynów, tartaków itp. polewa 

i utrzymuje na składzie główny zastępca 
dla Galicyi i Bukowiuy 


ANTONI KOFLER 


Lwów, Brajerowska 14. 
Cenniki gratis. Odsprzedającym stos. rabat 
śpiewaki, roz- 


anarki "z: 


marek, za pieniądze albo za zalicz- 
ką. 8 dni próby. Fritz Friibel, 
Clausthal, Oberharz. Cenniki gratis. 


© prawdziwe b^r- 
cery, doskonałe 


Można nabywać przez każdą księgarnię 
uwieńczoną nagrodą, wyBzłą w 39 na- 
kładzie broszurę radey Dr. med. Miillera 


rozóraźnieniu systemu nerwowego 


Welna wysyłka po 60 et. w markach 
pocztowych. 1661 
Curt Róber, Braunschweig. 


a O 
Lekarza pułkowego i fizyka Dr. 6. 
Schmidta sławny 2148 


OLEJ USZNY 


usuwa czasową głuchoię, szum w u- 
szach i przytępiony słuch nawet w 
rażie zadawnienia. Do nabycia po zł. 
2:— za flaszkę ze sposobem używa- 
nia tylk w aptece Piotra Mikolascha 
we Lwowie. 


|z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń , V/2 Wim-|- |". 05 a iR oe JEM AJ 


| mergasse 33, podług przepisów lekarskich 


wanemi środkami, przeciw kataralnym sła- 
bościom organów oddechowych, przeciw 
uporczywym kaszlom , chrypce, zaflegmie- 
alu, astmie itp., usuwając flegmę, uśmie- 
rzając kaszel i wywołując ustąpienia dusz- 
ności. — Proszek 5U ct., należąca do tego 
herbata 59 ct; pocztą o 20 ct. więcej na 
opakowanie i list przesyłkowy. Wysyła się 
pocztą najmniej 2 paczki. 
St. Georgs-Apotheke, Wiedeń V,2, Wimmer- 
gasse 33 


Uprasza Bię uważać na markę ochronną 


St. Gsorgs-Apotheke. 
Ogłoszenie wyeląć 1 nadesłać, 


30 dni próby, 
5-Jetnia pisem ną 


ZWAr"HGYA. o 
ge e Ogólnie 
el A uznana, znako- 
mita, bez szmeru szy- 
jąca maszyna dla użytku 
domowego i przemysłu. 


Wysvkoramienna zł. 35 50 


maszyna fumilijna 


Każdą maszynę, Żadnych a- 
stóraby w cza- gentów, ale 
sie próby + nie sp zedaż za 
okazała siędo- połowę ce- 


skonałą, przyj- 


A a ny za naj- 

PIECA O „MNA 
s PBW 2 RK W SMP $f 7 RER GREEEAANNELUSLEAEWAZY A: ARE rykaty. 
3 awa avwywm czmzzzaEkmNkdódwYmMszsGaBZ cza aa oaro Eaa enilkówji proląkąszyai i 
a LĄ PORE Na Gz ysyłka do wszystkich miejscowości 
Ja gt I y l k O p awdziw e monarchii, Ógnką jaki gratis. 
4 „S jezeli P sa „a Nahmaschi1en-Versandthaus 
W | dir Ki jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy novis Datas DoMi ań 
a - drukowany jest orzeł i “rma A.Moll. k.k. Staatsbeamtn, Kisenb:hubeamten, 
a z zi AA p 4 powi- - bs są Ki h Lehre: hwus-Vereines ete. 
ar Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw v'szystkim cho Wien, IV., Margarethenstr 12 (dl). 
gm robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. AG 


ag GF” Fałczywe wyroby będą sadownie ścigane. "TA 
oa Gena zapieczętowanego oryginelnego gulatin ! złe. waluty austr, 
"EE TLE TSCE 2-1 sol Mała 
„AB> 3 49 
z" al SO TAL. 
a $ w ze. dek 
“a Tylke prawdziwe, jeżeli każdz faszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. 
% Wódka franeuska i só) Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jake środak uśmierzający 
„4 do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębier ja, działa wzmaeniająco 
M na mnazkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 9% centów. 
d = z ; 
a” Główny skład wysylek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 
ta 


IEF Upraszs się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374 
BKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P latoa Kostecki. 


LENES AWK W WJ KMN. 


przyrządzene , są niezawodnemi, wypróbo* 


Wincenty Kaczabiński 


Lwów, ul. Kopernika l. 2 
poleca w wielkim wyborze 


Karneciki czyli porządki 
tańców. Księgi h*ndlowe, 
bankowe, aptekarskie. 
Kopi:ły. Teki adresowe i 
dyplomy artystycznie wy- 
kończone po niskich cenach. 


Wincenty Kuczabiński 
Lwów, Kopernika 2. 2463 


St 3 GRAŃ ychronia marka; Łk s ktat 
Kotwica. 


h a FB 
biniment. Gapsici comp. 
z aptek Richtera w Pradze, 

uznare jako znakomite uśmie- 
rzające narieranie; po cenie 
du kr. 70 kr.i I fl. do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego 

ponszechnie ulnblonewn środka 


Animon ego 


zadać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko- 
twigą” z apteki Richtera i z 
przezornaścią uznawać tylka 
butelki z tą marka jako 
wyrób oryginalny. 


Apteka Ricitera pod ztotym 
lwem w Pradze, 


nałoży zawsze 


O eere e | m MA o 
H 
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Poszakuji ji (0 Kupna 
majątki ZIMSAIÓCO 


Zgłoszenia przyjmuje kancelarya 
adwokatów Dr. W. Bałabana í 
Dr. AL. Vogla we Lwowie, ulica 
Kopernika 1. 7. 
Pośrednictwo wykluczone. 


Nydwanictwo Hipolita Wawelberga 
i Stanisława Rotwanda 


Pama Bol. PN: 


(ALEKSANDRA GŁOWACKIEGO) 
opuściły prasę w taniem jubileu- 
szowem wydaniu. 

Cena za 4 tomy brosznrowane 
2 złr., w oprawie 2 zł. 75 ct. 


Główny skład u 


Gebethnera i Wolffa 


| w Warszawie. 


polożonego w bliskości powiato- 

wego masta i stacyi kolejowe, 

warto ci 40,000 do 50.000 złr.; ka- 
pitał wkładowy 25.000 złr. 


o wyszłe karnawałowe Żurnale na żądanie gratis i franco. "TRĘĘ 


można na pewno osiągnąć i pielęgnować przez uż cie 


Leichner'a 
pudru tłustego 


Leichnera pudru gronostajowego i Aspasia. 
(Leichner's Hermelinpuder n. Aspasiapuder). 
Sławne te pudry używane są przez damy z najwyzszej arystokracji , oraz 
przez pierwszorzędne artystki; nadają one twarzy młodocianego, kwitnącego 
wyglądania i nawet nie widzi się, że jest się upudrowaną. W samkniętych 
puszkach do nabycia w fabryce, Berlin, Schiltzenstrasse 31 I we 
wszystkich perfumeryach, 


Należy się wystrzegać naśladowbictw. 
L. Leichner, Berlin, dostawca kr. teatrów nadworn. Tr tak, 


Dr. Rasy Balsam Prag ska maść 


na żołądek domowa 


— | z apteki B. FRAGNERA w Pradze |g-— 


je-t od przeszlo lat 30 »nanym środklem | jest dawnym, najpierw w Pradze uży- 
domowym, lekko rozwalniającym i pobu- | wanym środkiem domowym , który u- 
dzającym apetyt. Trawienie wzmaunia, | trzymuje rany w czystości, ochrania od 
a przy ciągłem używaniu stale reguluje. | zapaleń , bole koi i działa chłodząco. 
Duża flaszka I złr., mała 50 ct. W dawkach po 35 ot. I 25 ot. 
pocztą 20 ot. więcej. Pocztą o 6 ct. więcej. 


=" R rzestroga. Wszystkie gg” 
Ba mF YZ 
Bx? tó zs 


|" części OpA*OWADIA ZA- 
Apteka B. Fragnera ‚zum schwarzen Adler" 


Prag, Kloinseite, Ecke d. Spornergaase. 2410 


1412 


opatrzone są tu uwido - 
eznioną marką ochron, 


/ 


Codzienna wysyłka Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier, We Lwowie w znacan. nptekach, 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 


zarejestrowane £ ograniczoną poręką 
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14 


przyjmtje wkładki na książeczki eszcządnościowa 


oprocentowując takowe po 1506 


I <>'200 7%WBE 


Wszelkie kupony 
Wylosowana papiery wartosciowe 


wypłaca 
bez potrącenia prowizył lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. 


galie. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany i cddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


9999292929, 
IL. 


„ROCZNIK zgekaraejno-tononiczny" 


jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 
3 korony za oprawny egzemplarz. 


Rocznik VII. zawiera prace: Dyr. Baranowskiego, prof. 
Blautha, rektora Gostkowskiego , Bolesława Lewickiego, 
T. Merunowicza, A. Misiągiewicza, dr. Małaczyńskiego i i. 


0929292992, 


e 


9999992 
99099,929,09099999 


Ogloszenia 


do wszystkich dzienników ś pism fachowych, do ksiąg kursowych ete. sałażwia 

szybko + pewnie pod nujkorsystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 

Rud. lfa Mosse ; takowa dostarcsa kosstorysów, planów do skutecznych ó gu- 
stownych >głosteń, jakoteż taryfy inseratowe bezpłatnie. 


MOSSE 


RUDOLE 


Wiedeń, ł, Seilersthtte 2, 
Praga, Graben 14. 
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


Z drukarni i litografu Pillera i Spółki, 


b, 


